"Nr. 246 


Redakcya i Administracya: 
Kraków, ut. Filipa 11. (Telefon Nr. 396). 


Prenumerata miesięczna: 


2 odsyłką 2 EX, bez odsyłki £EX6G0h 


zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm. 
70 ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40h 
z dostawą do domu 46 h. 


21/2 szyl.. 


Cena numeru S h. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Konto czekowe Nr. 34.095 


Kraków, niedziela 22 października 1911. 


Rocznik XX. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr, 1354) 
Konto czekowe Nr. 910. 


Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyirowy, skompli- 
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
„Głosy publiczne po kor. 2-— od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscewych 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Przygotowanie zdrady. 


nie dowiedziano o treści uchwały. Wiado- 
mem jest z doniesień dzienników, że Koło 


Postępowanie Koła polskiego w komisyi aa głosować przeciw wnio- 


drożyźnianej w sprawie importu mięsa mu- | 8 


simy podać do wiadomości całego kraju, 
aby w ostatniej chwili wywołać odruch 
obrony, aby nie dopuścić do podeptania 
najżywotniejszych interesów ludności miej- 
skiej i wiejskiej na rzecz kliki, która wy- 
zyskuje w najbezczelniejszy sposób hasło 
„Solidarności narodowej* dla zabezpiecze- 
nia swych egoistycznych interesów. Musi- 
my też zwrócić uwagę ludności . miej- 
skiej, że teraz jest jeszcze pora do wy- 
warcia nacisku na posłów z miast, aby nie 
dali się zmusić do złamania swych przy- 
rzeczeń i swej powinności na rzecz kilku 
karyerowiczów i na rzecz ludzi, którzy tyl- 
ko na podstawie'mandatu, a bez uprawnie- 
nia swych wyborców, usiłują kosztem kra- 
ju okupić dalsze istnienie rządu, zapewne 
nie zadarmo. 

W ciągu akcyi wyborczej nie było ani 
jednego zgromadzenia w jakiemkolwiek 
mieście, na którem kandydaci nie przy- 
rzekaliby uroczyście wystąpić przeciw dro- 
żyźnie. Ona i kanały — to była platforma 
wyborcza, z której wyszedł obecny parla- 
ment, a temsamem posłowie przyjęli obo- 
wiązek zrobić wszystko, co mogłoby być 
środkiem przeciw drożyźnie. A w czem 
najwięcej i najklasyezniej ujawnia się dro- 
Żyzna, jeżeli nie w mięsie? Drożyzna i 
brak mięsa stały się tym znakiem, około 
którego zgrupowały się z jednej strony 
interesa miast, a z drugiej strony interesa 
wielkich właścicieli, bo rzekomy interes 
chłopów w utrzymaniu obecnej drożyzny 
mięsa i jej przyczyn może istnieć tylko 
w fantazyi p. Jana Stapińskiego i jego 
pachołków. 

W komisyi drożyźnianej dyskutuje się 
nad wnioskiem, który jedynie jest w sta- 
nie drożyznę usunąć. Wnioski Rennera i 
Wabera, a więc dwóch posłów, stojących 
na dwóch biegunach przekonań polity- 
cznych, zmierzają do jednego celu, którym 
jest wyzwolenie Austryi z pod narzuconej 
jej przez niesumiennych ministrów woli 
Węgier. I w chwili, kiedy w komisyi wa- 
żą się losy tego wniosku i losy rządu, 
Koło polskie zamyka swą kilkudniową dys- 
kusyę drożyźnianą uchwałą, ogłaszającą 
jej wyniki za poufne! To słowo w pra- 
ktyce Koła polskiego każe się domyślać 
najgorszych rzeczy ; gdyby Koło nie miało 
zamiaru pójść wbrew potrzebom ludności, 
nie miałoby interesu ukrywać się ze swe- 
mi uchwałami; przeciwnie, jawnie i tryum- 
fująco głosiłoby, że raz jeden ma zamiar 
pójść przeciw rządowi a za ludnością. Po- 
ufność ta nie jest jednak, co także leży 
w „tradycyach* Koła, tak ścisłą, aby się 


om Rennerai Wabera i że usiłuje 
się zrobić głosowanie w komisyi i w peł- 
nej Izbie kwestyą zasadniczą, wobec któ. 
rej obowiązuje solidarność. 

Nietylko z gazet można dojść do tego 
rezultatu, ale i ze sprawozdania z wczo- 
rajszego posiedzenia komisyi drożyźnianej. 
Trzech członków Koła zabierało głos i 
wszyscy trzej zwalezali wniosek o import 
mięsa wbrew zakazowi Węgier. 

Zwalczał ten wniosek „ludowiec* hr. 
Lasocki, do którego, mimo, że jest u- 
izędnikiem, nie trafia nawet urzędowy ar- 
gument, konstatujący brak bydła w Au- 
stryi; zwalczał go p. Haller, który wi- 
docznie w interesie żywieckich chłopów 
przyznaje Węgrom prawo dyktowania Au- 
stryi, czy i jakie mięso ma jeść; zwalczał 
go poseł Steinhaus, wybrany przez ży- 
dów z Żółkwi, Sokala i Rawy Ruskiej, 
którzy widocznie dlatego głosowali na stań- 
czyka krakowskiego, aby ich uchronił przed 
przymusem jedzenia niekoszernego mięsa 
z Argentyny. I trzej ci panowie mieli je- 
szcze smutną odwagę otwarcie przyznać 
się, że nawet w tej konieczności ludo- 
w ej dają pierwszeństwo konieczności rzą- 
dowej, stawiając wnioski, dążące do za- 
pewnienia rządowi wolnej ręki wobec żą- 
dań ludności, do dalszego uznawania wyż- 
szości interesów magnatów węgierskich 
nad interesy milionów robotników, chło- 
pów, urzędników itd. austryaekich. 

Nie dziwi nas to stanowisko Koła, któ- 
re w zupełności odpowiada starej polityce 
Koła, polityce obliczonej na kaptowanie 
sobie względów każdego rządu bez ogłą- 
dania się na kraj. Uchwala się zrobić z 
kwestyi ekonomicznej „politieum* i dotrzy- 
muje się tajemniczości uchwały tak ściśle, 
że nawet „Czas“ zupełnie przemilcza dys- 
kusyę w komisyi drożyźmianej, w której 
jego stronnicy przemawiali. 

Jakie stanowisko zajmą teraz posłowie 
miejscy, wszyscy przecież demokraci ? Po- 
seł dr Adolf Gross w pełnej Izbie prze- 
mawiał przeciw rządowi, poseł Ziele- 
niewski na przedostatniem posiedzeniu 
komisyi zajął stanowisko zgodne z wolą 
wyborców i zgódne z jego zobowiązania- 
mi — to przyznajemy. Co jednak zrobią, 
gdy uchwała o solidarnem głosowaniu bę- 
dzie musiała być wykonaną? Czy wtedy 
uchylą się od głosowania przez wyjście 
na kurytarz, czy też będą głosowali w 
myśl swych przekonań? Przyznajemy o- 
twarcie, że po tych dwóch posłach nie 
spodziewamy się, aby dali się nakłonić do 
tak jawnego wyrzeczenia się swych” prze- 


dziewamy się, abyposłowie krakow- | 


soy wogóle zdecydowali się na zdradę, 
albo na połowiczność w sprawie tak dla 
ich wyborców żywotnej. Za kilka dni bę- 
dzie głosowanie w komisyi, które będzie 
próbą późniejszego, decydującego głoso- 
wania. Zobaczymy, jak ono wypadnie i czy 
posłowie miejscy wytrwają na stanowisku, 
na którem wyborcy chcą ich widzieć. 


0 teki czy o mięso? 


Baron Gautsch niema ochoty tak rychło 
pożegnać się ze swą godnością prezydenta 
gabinetu. Sześćdziesię cioletni mężczyzna, 
który już trzy „razy był premierem, który 
już w 34 roku życia był ministrem oświaty, 
a w pauzach między jednem urzędowaniem 
jako minister a drugiem piastował urząd 
prezydenta najwyższego trybunału obra- 
chunkowego, równy rangą ministrowi, nie 
sądzi, że już ma dość zaszczytów i pensyi, 
lecz próbuje urządzić się na dłuższy czas, 
próbuje być więcej niż kwartalnym pre- 
mierem. 

Aby cel ten osiągnąć, potrzebuje bar. 
Gautsch „drobnostki*, mianowicie potrze- 
buje większości, która zapewniłaby ma to, 
co jest ideałem każdego rządu austryackie- 
go, mianowicie uchwalenie „konieczności 
państwowych". Bar. Gautsch potrzebuje 
budżetu względnie prowizoryum budżeto- 
wego; będzie niebawem potrzebował re- 
form wojskowych, kontyngentu rekruta, a 
przedewszystkiem już potrzebuje ratunku 
przed grożącą mu klęską z uchwalenia 
wniosków tow. Rennera względnie posła 
Wabera co do importu mięsa. Oba wnio- 
ski, eo do treści różne, są jednakowe co 
do celu, gdyż oba orzekają, że stanowisko 
bar. Gautscha, jakoby Austryi nie wolno 
było bez pozwolenia Węgier sprowadzać 
mięsa, jest fałszywe. Bar. Gautsch pamię- 
ta, że juź w lipcu b.r. komisya taki wnio- 
sek uchwaliła i że tylko przy pomocy u- 
służnego związku niemiecko narodowego 
udało mu się go w pełnej Izbie obalić. Te- 
raz, z postępem drożyzny, sytuacya się po- 
gorszyła i bar. Gautsch stoi przed niebez- 
pieczeństwem, że zarówno komisya jak i 
pełna Izba wnioski Rennera - Wabera u- 
chwalą. 

'Bar' Gautsch ogłąda się za ratunkiem i 
wpadł na pomysł utworzenia większości 
rządowej zaraz, mimo że wielkie czeka- 
jące go zadania są dość dalekie. Zaczęły 
się układy z Czechami o rekonstrukcyę ga- 
binetu; zaczęła się akcya „p. Bilińskiego — 
niewiadomo tylko, na czyj rachunek — o 
pojednanie Czechów z Niemcami, aby z nich 
i z Koła polskiego utworzyć „większość 
pracy“. 
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czy te usiłowania się udadzą, należy je- 
dnak zapytać się: dłaczego akurat teraz 
kwestya utworzenia większości stała się 
aktualną ? Przecież bar. Gautsch przy ob- 
jęciu rządów zapewnił, że zamierza upo- 
rządkować stosunki w parlamencie po do- 
prowadzeniu do skutku ugody czesko-nie- 
mieckiej, a teraz jest do niej jeszcze bar- 
dzo daleko; przecież Koło polskie było i 
jest partyą rządową bez istnienia formal- 
nej większości, nie potrzebuje więc, że się 
tak wyrazimy, degradować się na trzecią 
część większości; przecież wkońcu Niemcy 
nie rwą się do siedzenia z Czechami w je- 
dnym gabinecie, mając bez Czechów zape- 
wniony większy udział w korzyściach wy- 
nikających z wpływu swego ministra Ho- 
chenburgera. 

Baronowi Gautschowi pilno jest do u- 
tworzenia większości j już teraz, bo kwestya 
mięsna zawisła nad nim jak przeznaczenie. 
Z chwilą uchwalenia wniosków zaprzecza- 
jących jego zdaniu o „sytuacyi prawnej“, 
foś | jego byłby zadecydowany, a bar. Gautsch 
ma ambicyę jeszcze kilka miesięcy zajmo- 
wać urząd I rangi. Mając w rękach Koło 
polskie, które — jak wczoraj pisaliśmy — 
jest na drodze do popełnienia jeszcze je- 
dnej zdrady na ludności i mając w rę- 
kach związek niemiecko-narodowy, który 
dla utrzymania się w roli partyi rządowej 
bez skrupułu poświęci wszystkie swe „prze- 
konania“, chce bar. Gautsch zapewnić so- 
bie jeszcze głosy Czechów i w ten sposób, 
podobnie jak w lipcu, zatryumfować nad 
parlamentem i nad żądaniami ludności. 

Nie o teki i nie o rekonstrukcyę na przy- 
szłość idzie bar. Gautschowi, lecz o zwal- 
czenie importu mięsa i z tej racyi przygo- 
towuje swą obecną akcyę. 


Drożyzna Í lichwa zbożowa. 


Przed kilku laty, gdy „walka z żydami” 
była jeszcze hasłem rosnącego w siły stron- 
nietwa chrześcijańsko-społecznego, wmawiało 
ono w rolaików, źe ceny zboża pójdą w 
górę, jeżeli rząd zakaże terminowego handlu 
zbożem, uprawianego ns giełdach w Wiedniu 
i Budapeszcie. Ten handel terminowy zbo- 
żem jest w Austryi jaż dawno zakazany, ale 
zakaz ten-wywołał tyłko ten"vkutek;'że cała 
spekalacya przeniosła się do Budapesztu. Ta 
zmiana miejsca spekulacyi pogorszyła jeszcze 
sytuacyę, ponieważ giełda budapeszteńska, 
na którą rząd austryacki niema żadnego 
wpływu, dyktuje nam teraz ceny i ten stan 
rzeczy utrzymnje się dotąd, mimo, że rząd 
węgierski w ostatniej ugodzie z r. 1807 zo. 
bowiązał się handel terminowy zreformować. 
Agraryusze austryaccy krzyczą wprawdzie 
przeciw giełdzie, ale tylko wtedy, gdy po- 


MAGDALENA " VERNET. 


Dwaj właściciele dóbr 


czyli 


Niezawodne lekarstwo. 


Opowiadanie dla wielkich | małych dzieci. 


Gdzieś w Ameryce żyło raz dwóch boga- 
tych właścicieli dóbr, których rozległe dobra 
ciągle się rozszerzały. Jeden z nich uprawiał 
trzcinę cukrową, drugi zaś kawę. Ich plan- 
tacye przedstawiały się przepysznie, a ludzie 
byli czarnymi niewolnikami. 

Zachowało się w tamtych okolicach prawo, 
które zakazywało właścicielom dóbr sprzeda- 
wania potomków ich niewolaików, nie wolno 
im było również w żaden sposób, nawet pod 
pretekstem starości, ich się pozbyć. I doszło 
do tego, że taki właściciel tworzył wraz ze 
swymi kolonistami prawdziwe małe pań 
stewko. 

Lecz pewnego dnia spostrzegł właściciel 
plantacyi kawy, jak również właściciel plan 
 tacyi tzciny cukrowej, widóczne pomnożen e 
się niewolników. Musieli więc wyżywiać wię 
“cej ludzi, przez co wcale nie osiągali wię 
kszego zbioru. Następstwem większych wy: 
datków były mniejsze dochody. 

Obaj ziemianie poczęli się zastanawiać. 

Naprzód wpadło coś na myśl właścicielowi 
plantacyi kawy: postanowił podwyższyć cenę 
sprzedaży swych produktów. 


— W ten sposób — myślał sobie — znowu 
wyrównam sprawę! 

I kiedy siedział ze swym sąsiadem przy 
kartach, zwierzył mu się ze swej myśli. 

— Wyśmienicie — rzekł tenże — ja tak 
samo zrobię | 

I obaj podwyższyli ceny swych towarów. 
Ponieważ jednak w innych państwach ame 
rykańskich ńie było podobtiego prawa, przeto 
konkurenci nie podwyższyli cen swych towa- 
rów i nasi właściciele plantacyj nie mogli 
znaleźć zbytu dla swych zbiorów. 

Tym znowu razem wpadł na świetny po 
mysł właściciel trzciny cukrowej. 

— Musimy zniżyć stopę życiową naszych 
ludzi. 

— Heureka! — zawołał sąsiad. 

Ilość pokarmu zmniejszono i niewolnicy 
otrzymywali tylko najniesbędniejsze środki 
do życia. 

Ale i tym razem skutek był niepomyślny. 


Żie ©dżywiant murzyni chudli, a ich pano ~ 


wie poeznli*to*przy pracy. Były wprawdzie 
teraz wydatki mniejsze, ale też i dochody 
zmalały. Zekazano więc murzynom wchodzić 
w związki małżeńskie, by mniej rodziło się 
dzieci. Wynajdywano mnóstwo przeszkód przy 
zawieraniu małżeństw i robiono coraz większe 
trudności robotnikcm, cheą*ym się żenić. Ci 
nieszczęśliwi chcieli jednak za wszelką cenę 
posiadsć kobietę i płodzić dzieci i twierdzili, 
że poza tem nie msją przecież żadnych przy 
jemneści. Położenie było coraz bardziej przy 
krem. Więcej nawet, stawało się wprost nie. 
bezpiecanem. Murzyni, z którymi się źle ob- 


chodzono i których źle żywione, poczęli szem- 
rać, a w głowach ich powstawały różnego ro 
dzaju buntownicze myśli. 

Obaj właściciele dóbr widzieli ze strachem, 
że w ich dobrach przygotowywało się po- 
wstanie. A co później? Ośmieliliby-się więc 
murzyni przywłaszczyć sobie bogactwa, które. 

oni sami stworzyli ? 

Trzeba było koniecznie w jakikolwiek spo 
sób niebezpieczeństwo odwrócić. Obaj właści 
ciele więc zeszli się znowu razem i kiedy: 
pograli sobie i nażłopali się wyśmienitej 
mokki, do której jeden dał swego najlepsze-' 
go gatunku kawy, drugi zaś swego najlep 
szego cukru, zdecydowali się na trzeci wy- 
bieg, który uważali za nieomylny na wszelki 
wypadek. Następnie pożegnali się z sobą sil 
nem uściśnięciem ręki i ze spokojnem ser 
cem. 

Kiedy następsego dnia właściciel plantacyi 
kawy zwiedzał granice swych posiadłości, 
spostrzegł, że” trzcinę cukrową zasadzono na 
jego gruncie i-twierdził, że ten zakątek doń 
'należy. Natychmiast wysłał kilku murzynów 
jako posłów do zwego'sąsiada, który właśnie 
spieszył w towarzystwie swych ludzi na gra 
nieę swych dóbr. 

— Pańska trzcina cukrowa — rzekł wła- 
ścieiel' plantacyi kawy — rośnie na moim 
własiym gruncie i ziemi. 

— Przepraszam — odpowiedział drugi w 
tym samym gorzkim tonie — ten kawał ziemi 
należy do mnie! 

— W żaden sposób | Przecież pan widzi, 
gdzie się słupy graniczne znajdują! 


— Mój panie! Słupy graniczne przesta- 
wiono, a ja utrzymuję, że pan to tak zrobić 
kazał, by wpaść ze mną w zatargi. 

— Moi wierni poddani! — zwrócił zię te- 
raz właściciel plantacyi kawy do swych mu- 
rzynów — wy jesteście świadkami obrazy. 
jaka mnie spotkała. 

— A wy, moi przyjaciele — rzekł drugi 
właściciel do swych niewolników — wy mo- 
żecie mi potwierdzić, że słupy graniczne prze- 
stawiono ! 

— Bardzo dobrze, mój sąsiedzie — rzekł 
obrażony —, pan musi mi dać zadośćuczy- 
nienie. 

— Ja się pana nie boję — rzekł pełen 
dumy właściciel trzciny cukrowej. 

Obaj wymienili obojętnie pozdrowienia i od- 
dalili się w towarzystwie swych niewolników, 
którzy wewnętrznie byli ncieszeni i dumni, 
że ich panowie nazwali ich wiernymi podda- 
nymi i dobrymi kolegami. Kiedy zapadła noe, 
otrzymali niewołnicy Od swych - wspaniało- 
myślnych „panów słedkiego i..silnego -rumu 
w wielkiej ilości, — i w nędznych chatach 
murzyńskich obu posiadłości mówiono w sil- 
nem podnieceniu, o obrażonej czci, o zelżo- 
nej godności, o zemście i t. d. 

— My musimy, pomścić naszego władcę 
i pana — mówili jedni. 

— My jesteśmy gotowi umrzeć za nasze- 
go dobrego pana — mówili bardziej uczu- 
ciowi. 

A w tym samym czasie obaj właściciele 
poszli na przechadzkę, kiedy: zaś spotkali się 
zdala od nędznych domostw ich ludzi, ecze- 
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woduje ona spadek cen; z chwilą, kiedy 
spekulacya doprowadza do podwyżki cen, 
agraryusze siedzą cicho i chętnie zagarniają 
zyski do kieszeni. 

Nietylko jednak w kierunku utrzymania 
wysokich een agraryusze tą jednej myśli z 
giełdą. Takie wysokie ceny zboża, jakie w 
Austryi w ostatnich czasach mamy, byłyby 
niemożliwe bez wysokich ceł, które stały się 
podstawą polityki agrarnej. Gdyby dopu 
szczono do bezcelnego dowozu zboża, otrzy 
malibyśmy je po cenie światowej z doda- 
tkiem kosztów transportu, a to uwolniłoby 
zboże od wpływu giełdy budapeszteńskiej, 
czyniąc ją zawisłą od wielkich centrów han 
dlowych (Chicago, Londyn, Berlin), które 
mają decydujący wpływ na ustalenie cen 
zboża. Tego właśnie agraryusze nie chcą, 
gdyż wolą oni ograniczać Austryę od zagra 
nicy i w ten sposób śrabować ceny do wy- 
sokości wartości wewnętrznej zboża z doli 
czeniem kosztów transportu i cła. Dzieje się 
to szczególnie wtedy, gdy nasz własny zbiór 
nie wystarcza na zaspokojenie potrzeby kon 
sumu, wtedy sprowadza się zboże z zagra 
nicy z dodatkiem cła, a nasi rolnicy żądają 
za krajowe zboże tych samych cen, jakie 
się płaci za zboże zagraniczne. 

Ostatnia spekulacya, której wynikiem są 
u nas najwyższe w całej Europie 
cəny zboża, ma swe źródło właśnie w 
powyższych przyczynach. Po żniwach my. 
ślano, że zbiór wystarczy na pokrycie po- 
trzeb i że obejdzie się bez importu z zagra 
nicy. Ceny były też odpowiednio niższe i 
odpowiadały przeciętnie cenom na targu 
światowym. Potem zaczęto rozszerzać nie- 
pomyślne wiadomości, że zbiór nie wystarcza 
na pokrycie potrzeb i że potrzeba będzie 
sprowadzać zboże z zagranicy, co spowoduje 
podwyżkę cen o wysokość cła. W tej nadziei 
zaczęli spekulanci zakupywać ogromne masy 
zboża, aby w stosownej chwili, gdy na tar- 
gu okaże się brak, sprzedać je z zyskiem 
w wysokości cła i ta spekulacya powiodła się 
Z tego wynika jasno, że spekułacya odbyła 
się tylko dla zyskania eła, x czego znowu 
wynika, że gdyby cła nie było, zboże byłoby 
o jego wysokość tańsze. 

Im więcej ludność Austryi rośnie, tem tru- 
dniej staje się wyżywić ją ze zbiorów wła. 
anego rolnictwa, Jest to tylko w bardzo do- 
brych latach możliwe; jeżeli zań zbiór — 
jak w tym roku — jest tylko średaio dobry, 
musi następować import, a nagi rolnicy przez 
zręczną manipulacyę swymi zapasami umieją 
tę chwilę przyspieszyć, bo wtedy niema ró 
Żnicy w cenie między krajowem a zagrani- 
cznem zbożem. Stąd pochodzi też, że agra 
ryusze przeciw spekulacyi tylko krzyczą, ale 
nie myślą o położeniu jej tamy. Umieją oni 
porozumieć się ze sferami spekulacyjnemi 
i wspólnemi siłami uprawiać lichwę kosztem 
ogółu konsumentów. A w dodatkę mają od 
wagę twierdzić, że dzieje się to w interesie 
„małego rolnika“. 


Rewolucya chińska a Europa. 


E 


W państwie chińskiem mieszka czterysta 
milionów ludzi. Innemi słowy: Chiny, to 
czwarta część ludzkości. 

Ta czwarta część ludzkości od trzech 
tysięcy lat już nieraz potężnie wpłynęła 
na rozwój pozostałych trzech czwartych. 
Nietylko herbatę i nietylko drzewo poma- 
rańczowe zawdzięczamy Chinom; nietylko 
hodowla jedwabnika i wyrób jedwabiów 
jest chińskim wynalazkiem. Nietylko sztu. 
ka wyrabiania i zdobienia porcelany, w 
pierwotnej ojczyźnie swojej Syryi zaginio- 
na skutkiem spustoszeń wojennych, oca- 
lała w Chinach, a stamtąd dopiero przy- 
wiezioną została do Europy. Nietylko proch 
do strzelania znali Chińczycy o półtora 
tysiąca lat wcześniej niż mieszkańcy Euro- 
py; chińskimi wynalazkami są dwa pod- 
stawowe warunki naszego życia umysło- 
wego: fabrykacya papieru i sztuka dru- 
karska. Rolnictwo chińskie zaś pod wzglę- 
dem umiejętnego podtrzymywania i pod- 
sycania urodzajności gleby nawodnianiem 
i nawożeniem od dawna już doszło do 
szczytu doskonałości, a pod tym względem 
w najnowszych czasach dopiero doścignęła 
je naukowa agronomia europejska. 

Co prawda, wieczną groźbą dla prawi- 
dłowego rozwoju Chin i ciągłą zaporą dla 
ich postępu była okoliczność, że z China- 
mi właściwemi, tą żyzną strefą pól, ogro- 
dów i sadów, od północy graniczą suche 
a mroźne krainy stepowe i pustynne. W tych 
pustyniach i stepach człowiek nie mógł 
istnieć jako osiadły rolnik czy mieszczanin, 
a tylko jako koczujący myśliwiec lub pa- 
sterz; a plemiona koczujących pasterzy, 
ubogie a harde, ilekroć je mróz i głód do 
ostateczności doprowadzał, wobec sąsiadów 
zamożnych a mało wojowniczych stawali 
się rozbójnikami. Wprawdzie dwa tysiące 
lat temu Chiny skutecznie się zabezpieczy- 
ły przeciw tym rozbójnikom, odgradzając 
się od nich Wielkim Murem chińskim, naj- 
większą fortyfikacyą na świecie, bo liczącą 
blizko dwa tysiące pięćset kilometrów dłu- 
gości. Ale z biegiem stuleci koczownicy, 
choć wrogami cywilizacyi pozostali, jednak 
od tejże cywilizacyi nauczyli się tego, co 
im najpotrzebniejsze było: umiejętnego 
prowadzenia wojny. Wielki mur tedy prze- 
stał być dla nich przeszkodą. I tak w XVIII. 
wieku Chiny całe uległy najazdowi Mon- 
gołów, pobratymców tych samych Mongo- 
łów, którzy prawie jednocześnie i Ruś mo- 
skiewską zdobyli i głęboko na niej wyci- 
snęli piętno barbarzyństwa i autykultaral- 
ności, piętno do dziś dnia zgoła niezatarte. 
Coprawda, Chiny o wiele szybciej i rady- 
kalniej niż Rosya pozbyły się Mongolszczy- 
zny, albowiem już w 1368 roku ostatni 
cesarz z mongolskiej dynastyi musiał z Pe- 
kinu uciec i schronić się napowrót do 
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pradziady. Ale w XVII. wieku chmara ko- 
czowniczych plemion tunguskich, zjedno- 
czonych pod nazwą Mandżurów, ponownie 
ujarzmiła Chiny; a złowrogie skutki tego 
nowego najazdu do dnia dzisiejszego nad 
Chinami ciążą. Najliczniejszy i najpracowi- 
tszy z pośród cywilizowanych narodów 
świata wydany został na łup dziedzicznie 
uprzywilejowanych próżniaków, których 
chlubą jest pochodzenie od dzikich zbójów 
stepowych. To też ćwierćtysiąclecie od na- 
jazdu mandżurskiego aż do wojny chińsko- 
japońskiej 1895 r. było w dziejach Chin 
bodaj najgorszym okresem zastoju. Nie- 
znany dawniej warkocz mandźżurski, który 
od owego czasu pod surową karą zmu- 
szony był nosić każdy mężczyzna w Chi- 
nach, był widomym symbolem tego tynku 
barbarzyństwa, z zewnątrz narzuconego 
na czcigodną starożytnością kulturę. 

Niemoc zaś Chin była owem podłożem, 
na którem się tak bujnie rozrosła potęga 
Rosyi w Azyi. Dlatego, że Chiny były sła- 
be, mogła Rosya bez przeszkody podbijać 
Turkmenów, Kirgizów i Buryatów, zdoby- 
wać Transbajkalię i kraj Nadamurski, roz- 
szerzać władzę swoją wzdłuż Oceanu Spo- 
kojnego, zyskać wpływy w Mandżuryi i 
Mongolii. Żywych poddanych wprawdzie 
Rosyi w ten sposób niezbyt wielu przy- 
było, bo są to kraje bardzo słabo zalu- 
dnione. Także rzeczywistych bogactw przy- 
było Rosyi nie tak znów dużo, bo zanadto 
wielką część owych ziem pogranicznych 
zajmują pustynie i stepy mroźne. Ale bądź 
co bądź ogromnie wzrosła przestrzeń Ro- 
syi na mapie, a tem samem urósł mir po- 
tęgi rosyjskiej w oczach Europy. 


II. 


„ W Chinach, jak w wielu krajach, upo- 
korzenie monarchii stało się punktem wyj- 
cia dla odrodzenia narodu. Klęski, które 
monarchii chińskiej kolejno zadały Rosya, 
Anglia, Francya, Japonia, Niemcy, wreszcie 
koalicya mocarstw europejskich wraz z 
Ameryką i Japonią, koalicya, której woj- 
ska pod niemieckiem przewództwem zdo- 
bywały Pekin, niszcząc w pałacu cesar- 
skim drogocenne zabytki — klęski te u- 
świadomiły patryotom chińskim konieczność 
zreformowania społeczeństwa i państwa 
chińskiego. Nie zadawalniając się już chiń- 
ską wiedzą starodawną, młodzi Chińczycy 
setkami jechali się kształcić na uniwersy- 
tety japońskie, amerykańskie i europejskie. 
Owocem tych studyów było nietylko lepsze 
zrozumienie pożytku postępów czysto te- 
chnicznych jak np. koleje żelazne, ale tak- 
że coraz bardziej stanowcze domaganie 
się zasadniczych reform politycznych, jak 
swobody prasy, swobody zgromadzeń, prze- 
dewszystkiem zaś zwołania parlamentu 
chińskiego. Żądania te, spopularyzowane 
uporczywą agitacyą pośród milionów ludu 
chińskiego, stworzyły silny, groźny dla 
rządu prąd opozycyjny. Wobec tego dwór 


tych samych stepów, skąd wyszły jego | cesarski, z widoczną złą wolą, zaczął ro- 
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bić ustępstwa bardziej pozorne niż rzeczy- 
wiste, w rodzaju zapowiedzi zwołania par- 
lamentu za dwanaście lat. Są w Chinach 
opozycyoniści, którym te ustępstwa wy- 
starczają; są inni, nieufniejsi a mężniejsi, 
którzy prą naprzód. Są tacy, którzy za 
nieodzowne uważają bezzwłoczne zwołanie 
parlamentu, aby parlament mógł czemprę- 
dzej zreorganizować państwo i armię, za- 
nim obce mocarstwa rozszarpią Chiny. 
Wszystkich zaś żelaznie konsekwentnym 
radykalizmem ubiegł kierunek skrajny, 
który w dziedzinie gospodarczej posuwa 
się aż do socyalizmu narodowego, w dzie- 
dzinię politycznej do republiki ludowej, o- 
partej na powszechnem i równem prawie 
głosowania oraz na wybieralności urzędni- 
ków, w dziedzinie narodowej zaś aż do 
zupełnego oswobodzenia Chin od najezdni- 
czej kasty Mandżurów. Przywódcą tego 
skrajnego kierunku jest doktor Suń-Jat-Seń. 

Niezwykły ten człowiek, którego życie 
było epopeją bohaterstw i cierpień, już po 
trzeci raz wznieca zbrojne powstanie na 
kresach Chin właściwych. Tym razem, jak 
się zdaje, powstańcy pokryjomu groma- 
dzili pierwsze swe siły na dalekim zacho- 
dzie kraju, pośród niebosiężnych gór i prze- 
pastnych jarów prowincyi Seczwań, przez 
którą płynie górny Jancekian. Drugim o- 
środkiem powstania stało się miasto Han- 
kau, nad średnim biegiem tej samej rzeki. 
Obecnie zaś i Kian-nin (Nanking), blizke 
ujścia Jancekianu, poddało się rewolucyo- 
nistom. Sztandar rewolucyi powiewa nad 
całym biegiem Błękitnej Rzeki, od granicy 
tybetańskiej aż do morza, to znaczy na 
przestrzeni 2100 kilometrów w linii powie- 
trznej; jest to oddalenie mniej więcej ta- 
kie, jak z Krakowa do Archangelska, de 
Madrytu albo do Tripolisu. Droga lądowa 
od stolicy do południowych prowincyj mo- 
że być rządowi lada chwila odcięta. 

Wobec skąpych wiadomości, jakie nas 
dochodzą z owych dalekich stron, trudno- 
by było już dzisiaj przewidzieć, czem się 
powstanie skończy: czy walnem zwycię- 
stwem, czy kompromisem, czy może nawet 
porażką w ostatniej chwili. To jednak jest 
pewnem, że jeśli to powstanie Chiny od- 
rodzi, to jednym z pierwszych czynów Chim 
będzie atak na Rosyę. A taki atak zadał- 
by państwowości rosyjskiej ranę tak śmier- 
telną, że odtąd apstyty wszystkich żądnych 
zaborów mocarstw w Europie skierowały- 
by się już nie ku rozbiorowi Turcyi, ale 
ku rozbiorowi Rosyi. 


(Telegramy). 
Zwyelęstwo rewolucyonistów. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Hankau 
pod datą 19 b. m.: Rewolucyoniści odnieśli 
zwycięstwo. 

Wedlug tutejszych dzienników, konsul an- 
gielski w Kiukiang donosi do Szanghzju, że 
rewolucyoniści zwyciężyli Wszyst- 
kie chińskie okręty wojeane eofnęły się, 
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śmiali się głośno z powodu dobrego wyniku. 
swego nareszcie wynalezionego powszechnego 
środka leczniczego. 

Następnego dnia wysłał właścicial płantacyi 
kawy delegacyę, by wypowiedzieć swemu s4- 
siadowi wojnę. 

— Przedewszystkiem, kochani przyjaciele, 
żadnych konsesyj! — rzekł — obrażono nas, 
a obrazę musimy pomścić. 

— 0, panie — odpowiedzieli dobrzy mu 
rzyni — bądź zupelnie spokojny; my już 
pomścimy wasz honor. 

Również i właściciel trzeiny cukrowej rox. 
kazał swoim ludziom, by w niczem nie ustą 
pili i silnie obstawali przy swych żądaniach. 

— Pokażcie, żeście ludźmi! — deklamo- 
wał w wyniosłym tonie, 

Pełni dumy, że nazwano ich ludźmi, bo 
zwykle obchedzono się z nimi, jak z psami, 
przyjęli murzyni z plantacyi cukrowej bardzo 
źle swych braci. Źle się z nimi obchodzili, 
nazwali ich rabusiami i bandytami i stali się 
gwałtownymi, pełnymi nienawiści ludźmi, — 
i tak wkońcu wydano wojnę. 

Następnego dnia było już po wszystkiem. 
W obu posiadłościach zginęło 7/3 ludzi i le- 
gło na pobojowisku. 

Walczyli ze sobą drągami, toporami i no 
żami, co więcej, do walki stanęły nawet ko 
biety i ich trapy leżały obok zwłok ich 

braci. Ale inne klękały na krwawem pobo 
jowisku, gorzko płakały i przyciskały do 
piersi swe małe czasne dzieci — sieroty. 


Lecz na plantacyi zwycięzcy (właściciela | tem, padli na kolana, pełni trwogi i po 


kawy) znalazła się murzynka, która nie pła- 
kała. Dzikim wzrokiem spoglądała na xwłoķi 
swego syna, które leżały u jej stóp i ma 
swego zranionego męża, który obok niej sie 
dział. 


Oto przechodzi władca. 

— Nędzniku! — zawołała murzynka. — 
Ty zabiłiście mego syna! 

— Jest wielkie nieszczęście — rzekł pan 
w smutnym tonie — ale pocieszysz zię, bie- 
dna staruszko, jeśli rozważyBz, ża my odnie: 
śliśmy zwycięstwo. 

— Wy masz zwycięstwo, nie my — od 
powiedziała — my być niewolnikami, jak 
przedtem. 

— Ale my pomściliśmy obrazę — rzekł 
jeszcze raz pan. 

Zraniony stary murzyn podniósł się: 

— Tyś nas wprowadził w błąd twoim t. zw. 
honorem, ty być mordercą! 

Kilku ludzi zbliżyło się. Pan mógł spo- 
strzedz, że słowa tych dwojga wywarty wra 
żenie i poczuł nanowo możliwość powstania. 
Należało za wszelką cenę stłumić bunt. 

— I wy jesteście niewdzięcznikami i zdraj- 
cami — rzekł ostrym tonem — wy zasługu- 
jecie na śmierć! 

Wyciągnął swój rewolwer, wycelował dwu: 
krotnie, strzelił, i oboje, murzyn i murzynka, 
padli zabici obok zwłok ich syna. 

Lecz wszyscy, którzy byli obecni przy 


dziwu. 

— O, panie, dobry panie! — mówili. 

— Powstańciea! — odpowiedział tenże ła. 
godnie. — Przez cóm dni możecie nie pra 
cować. Wyprawcie zaszczytne pogrzeby na 
eześć waszych braci, którzy chiubuie zginęli 
za ojczyznę, a przyrzekam wam, że na ich 
grobie wystawię wspaniały pomnik! 

Wielce uradowani, że należą do tak wspa- 
niałomyślnego pans, zuurzyni podnieśli cię 
z klęczek. Urządzili uroczyście święto pa 
grzebn, Śpiewsli pieśni zwycięstwa i pili 
rum, a później, kiedy minęło jnż ośm dni, 
rozpoczęli odnowa swe twarde, niewolnicze 
życie. 

W państewku ząsiedniem poszło nieco 
inaczej. Ono bowiem nie odniosło zwycię. 
stwa. 

Wiaściciel trzciny cukrowej poprowadził 
awych pozostałych przy życiu ludzi na miej. 
ace walki. 

— Patrzcie — rzekł i wskazał na szmat 
ziemi, który wraz x trzeiną cukrową musiał 
pozostawić swemu zwycięskiema sąsiadowi — 
popatrzcie, jaz on muie okradł. Ale wyście 
byli dzielnymi, los tylko nam się sprze- 
ciwił. 

— Dobry panie! — mówili murzyni — 
my chcemy pomścić naszych zabitych braci! 

— Tak, kochani przyjaciele! Zemścimy 
się, skoro tylko nadejdzie odpowiedni czas. 
Na razie pochowajcie waszych braci i nie 


sapominajcie, że krew ich woła o pomstę 
do nieba. 

I murzyni grzywięgzii zemstę wobec zwłok 
braci swoich. Urządzono wspaniałe uroczy- 
atości pogrzebowe, śpiewali dzikie pieśni 
zemsty i pili rum, by zapomnieć o klęsce; 
a później rozpoczęli znowu swe stare życie 
niewolne. 

Od tego czasu nie mają obaj właściciele 
dóbr żadnych kłopotów. Jeżeli liczba jet nie- 
wolników staje się za wielką, albo jeżeli za 
chodzi obawa rewalucyi niewolników, lub 
kiedykolwiek tylko obaj wiaściciele dóbr 
uważają to za rzecz potrzebną, wówczas 
umawiają się między sobą przy grze w karty. 
A kawałeczek gruntu stracony lub mający 
być zdobytym, życzenie pomszczenia zabi. 
tych, albo teś żądanie zadośćaczynienia z 
powodu jakiejś urojonej obrazy, tworzą do- 
stateczay powód, by swych ludzi pehnąć do 
bratobójczej walki. Ci ostatni doszli tak da- 
leko, że siebie uważają wzajem za najwię- 
ksxych wrogów i mordują się bez milo- 
sierdzia. 

Środek ten miał zawsze pożądany skutek. 
I po każdej takiej walce witają się obaj wła- 
ściciele dóbr po przyjacielsku i kiedy popi- 
jają świetną mokkę, którą sporządzono z 
kawy jednego i z cukru drugiego, winszują 
sobie, źe tak szczęśliwie wynaleźli to nieza- 
wodne lekarstwo. 

Tłóm. Efa. 


Bap- z marką ochronną „Aniołek piszący”, jakoteż płyt, przekonała wszystkich 
odwiedzających mój skład, że jakość tych gramofonów, przez czystą, naturalną 
i bez szmeru oddawaną reprodukcyę, przewyższa wszelkie wyroby imitacyjne. 
Proszę się o tem przekonać, chętnie zademonstruję — bez przymusu kupna — 
a każdy odniesie przekonanie, że nie ma milszej rozrywki w domu, uspakaja- 
jącej nerwy po całodziennej pracy, jak produkcya gramofonu aniołkowego, 
który z płytami najnowszych zdjęć pierwszorzędnych sił artystycznych 
ZZŻLLCKCCCCC OLO OTTZYMAĆ MOŻNA jedynie u firmy 


Ustalona sława ulepszonych gramofonów 


Na porę stota! 


Rogóżki i chodniki kokosowe 


Kalosze rosyjskie i amerykańskie 
Wałeczki i Kit do opatrywania drzwi i okien 
ił pOJECA najtaniej KAP” skład farb i periumeryi 
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z wyjątkiem krążownika, który przyłą 
czył się do rewolucyonistów. 

Hankau. (B. Reutera). Dotychczas rewolu 
cyoniści są górą, W środę zmusili rewolu 
cyoniści wojska cesarskie do cofnięcia się 
do obozu. Po południu rozpoczęła kanonierka 
ogień, ale strzelała za daleko. Rewolucyoniści 
otrzymali w nocy posiłki W czwartek ru. 
szyli powstańcy w sile 5000 ludzi na obóz 
wojsk cesarskich. Spalili oni tysiące chat, 
aby wojska cesarskie nie mogły w nich zna. 
leźć schronienia. Opór, na jaki rewolucyoni 
ści napotkali, był dość słaby. 

Wojska cesarskie opuściły obóz, któ- 
ry zajęli rewolucyoniści. Znaleziono 
sześć wagonów amunicyi i bagażów oraz na 
mioty, Wojsko rządowe cofnęło się 
o 7 mil. Rewolucyoniści sypią wokół obozu 
okopy. Kanonierki pojechały w górę rzeki. 

Nowy Jork. „N. Y. Herald* donosi z Wa. 
szyngtonu: Admiraż Murdoc wyruszy z je- 
dnym krążownikiem do Hankau. 

Zamiary rządu. 

Londyn. „Daiły Telegraph“ donosi z Pe. 
kinu: General gubernator Juan Szi-kaj odjeż 
dża jutro do Wuczang. Generał Jia Czang 
komendant wojsk cesarskich, ubiegłej nocy 
pomaszerował z 6 batalionami i 6 bateryami 
artyleryi przez Yangcze. Okolenie jest obe 
enie przeprowadzona i jest nadzieja, że uda 
się uniknąć wspólnego bombardowania przez 
wojska lądowa i marynarkę, aby uchronić 
arsensł w Han-jang, którego wartość oce 
niają na 30 milionów taeiów. Niecczekiwane 
ruchy wojsk spowodowały znaczue koszta. 
Jak słychać, w przyszłym miesiącu podjętą 
ma być za granicą pożyczka dwóch milionów 
funtów. 

Sytuacyę charakteryzuje to, że Juan Szi 
kaj, przyjmujące zominacyę, upewnił się ze 
strony tronu, że na otwareie paria 
mentu w najbliższym czasie misnowzuy 
będzie czysto chiński gabiuet i damzgał się 
prawa zawarcia na własuą rękę ugody 
z powstańcami, jakoteż żądał nieograni 
czonego peinomecnictwa co do doliny Jang 
cze. 


Wojna włosko-turecka. | 


Socyaliści włoscy wobec wojny. — Woj- 
ma a przemysł włoski. — Watykan a 
wojna. 

W ostatnich latach Międzynarodówka sgo 
cyalistyczaa poświęciła dużo uwagi zagadnis 
niom taktyki socyalistycznaj wobec wejny 
Wybuch wojny włosko tureckiej dał możność 
zastosowania praktycznego zdobyczy tsore- 

tycznych. 

Gdy widmo wejny przybrało kształty okre- 
ślone, pisma partyjne włoskie, przedewszyegt. 
kiem 2 partyjne dzienniki „Avanti“ i „La. 
rozo“ podniosły głos energicznego i szcze- 


rego protestu. Sekretarz zaś parlamentarnej 
frakeyi zwołał ją 21 września na nadzwy 
czajne posiedzenie wspólne z zarządem par- 
tyi i konfederacyą pracy. 

Były 3 możliwe kierunki działania — po 
wiada w „N. Zeit* tow. Ada Olberg — po 
kojowy protest na zgromadzeniach i w prasie, 
strejk demonstracyjny x określonym termi 
nem trwania i wreszcie nieokreślony w ter- 
minie strejk bojowy. Zarząd partyi skłaniał 
się ku pierwszej formie, to samo frakcya 
parlamentarna. Lecz Konfederacya pracy, 
t. zn. centrala zawodowa, znająca bliżej na 
strój mes robotniczych, wypowiedziała się za 
strejkiem demonstracyjnym. Ku temu zdania 
przyłączyła się także frakcya — i strejk 
wybuchł z żywiołową siłą. Wspaniale się udał 
w wielu setkach miejscowości, między innemi 
w takich wielkich miastach, jak Turyn, Ga 
nua, Bologna i t. d.; całe prowincye były 
ogarnięte strejkiem, jak Reggio Emilia, Bo 
logna, Modena, Padua. W Rzymie strejk się 
gorzej udał, dzięki różnym okolicznościom, 
np. zachowaniu się tramwajaczy, którzy na 
leżą w większej ilości do organizacyi klery 
kalnej. W Wenecyi również, gdzie gros robo- 
tnigów pracuje w asrzenałach wojskowych, 
strejk się nie powiódł, jak należy. 

Proletaryat włoski spełnił swój obowiązek, 

Jak widzimy, organizacye zawodowe zro- 
biły, co mogły. Niezadowolenie natychmiast — 
jak donoszą korespondenci de partyjnych pism 
niemieckich — wzbudziło stanowisko frakcyi 
parlamentarnej, która, nie bacząc za awan 
turniczą politykę zewnętrzną rządu, nio ze- 
rwała x nim ostatecznie (jak to projektował 
nawet reformista Turati), bojąc się widocznie 
stracić nadzieję na obiecywaną przez rząd 
reformę wyborczą. 

Stanowisko prasy było bardzo poprawne — 
wobec wybuchu wojny. Nie dsla się porwać 
nastrojom szowinistycznym. „Avanti“ nazwał 
wojnę „mistrzawrkiem dziełem rozboju kolo- 
nialnego, które nie ma prawdopodobnie ró 
wnego sobie w historyi „grabieży międzyna 
rodowych*. Inne stanowieke zresztą zajął 
„Lsrozo*, który powiada, że „na dzisiaj spel- 
niliśmy swój obowiązek“. Dalej: „Dziś, gdy 
grzmią armaty, niech umilkoio niezgoda, a 
we wszystkich sercach niech będzie jedno 
dążenie: do zwycięstwa Włoch“. 

Stanowisko bardziej sprzyjające polityce 
rządowej zajęli skrajni reformiści w rodzaju 
Bonomiego i Bissgolatiego. Również Sycylij- 
czycy De Felice i Drago, wychodzące z zało 
żenia, że zdobycie Tripolitanii uniemożliwi 
tripolitańskim pokładom siarki konkurencyę 
z takimiż pokładami w Sycylii, stanęli po 
stronie polityki rządowej. 

Partya, jako całość, zajęła jednak należyte 
stanowisko. A na kongresie partyjnym w Mo. 
denie przwdopedobnie odbędzie się porachu- 
nek z towarzyszami, odbiegającymi od sta. 
nowiska partyi. 


Tem bardziej, iż się powoli zaczyna wyja- 
śniać, jakie nieobliczalne szkody wyrządzi 
wojna handlowi i przemysłowi włoskiemu. 
Tow. Parvus, bawiący w Konstantynopolu, 
zbija twierdzenie wspomnianego De Felice'go, 
który twierdzi np., że Turcya nie będzie mo 
gła się obejść bez włoskich pomarańczy (!), 
przywożonych w ilości 51/2 miliona kilogra 
mów; Parvus konstatuje, że Turcya suma 
eksportuje pomarańcze w ilości 25 milionów 
kilogramów. 

Bardzo krucho może być z włoskim prze 
mysłem włóknistym (tkackim i przędzalni 
czym), który eksportuje towarów do Turcyi 
na sumę 20 milionów franków. To olbrzymia 
suma dla młodego przemystu włoskiego, której 
nie powetuje problematyczny rynek zdobytej 
Tripolitanii. 

Stracą też Włosi turecki rynek dla produ- 
któw mącznych, ryżu, makaronów, sucharów 
i t. d. A powetować tej straty nie będą w 
stanie, gdyż inne kraje są odgrodzone zna- 
cznie wyższym kordoaem celnym, niż Tur 
cya. Niemcy np. mają podwójne (w porówna- 
niu z Turcyą) cło na ryż, poczwórne zaś na 
mąkę. Korzystając z dzisiejszych stosunków, 
przemysł obcy zabierze tymczasem Włochom 
rynki. 

Silny cios zada wojna również produkcyi 
wyrobów jedwabnych we Włoszech, która ko- 
rzystała z dowozu jedwabiu surowca z Tur 
cyi. Tak samo — włoskiej flocie handlowej, 
która dziś rozporządza 448 parostatkami. 
Flota ta rozwijała w ostatnich czasaeh oży 
wioną komunikacyę, zwłaszcza z Konstanty- 
nopolem, i zsjęła tam trzecie miejste w sze 
regu innych państw z flotą hanćlową. Teraz 
te posterunki stracone, straconem jest także 
morze Czarie, jako teren dla morskich opera 
cyi handlowych. 

Jak widzimy, rezultaty nawet zwycięskiej 
wojny nie będą dla Włoch tak dodatnie, jak 
to przedsiawiały pisma szowinistyczie... 

Inaczej do dziś dnia sądzą apostołowie re 
ligii miłości, kleryksli włoscy. Już na samyo? 
początku wojny kłerykalny „Corriere d’Italia“ 
rozpoczął agiłacyę szowinistyczną. 

Skądże nsgle ten zapał wojenny, sząd ta 
obrona oręża „uaurpatora*, jak zwykle na 
zywa presa kierykalna króla włoskiego. Przy. 
czyny są proste. Oto, jak donosiliśrry w 
swoim czasie, „Banco di Roma“ ma obszerne 
przedsiębiorstwa w Tripolitanii, a kapitały 
tego banku są przeważnie klerykainego po 
chodzenia. Prałaci i cała czarna arystokrasya 
są akcyoneryuszami tego banku. Oddawna 
przygotowywał on grant dla siebie w opinii 
publicznej, dyskontując weksie róż 
nych dziennikarzy, nawet niewypła 
ealnych. 10 milionów lirów zakopał już bank 
w piaskach tripolitańskich, z ztórej to sumy 
może tylko 1/2 miliona da się wycofać... Grozi 
straszna katastrofa i ruina! 

Wojna ma uratować wszystko. Przekupione 


plóra pokryły piaski tripolitańskie ogrodami 
i palmami, pustynie — rzekami, góry napel- 
niły rię siarką, złotem i fosfatem. A kardy- 
nałowie błogosławią wojska „uzurpatora“, 
któse jadą ratować 10 milionów klerykalnych. 
Kardynał Maffi w Pizie, błogosławiąc woj- 
sko, mówił: „Żołnierze kochani! Święty An- 
toni niech doda wam męstwa. Obszary afry- 
kańskie wołają was“ i t, d. 

Tak krzewiciele religii miłości błogosławią 
bzgnetom, ratującym złoto klerykalne. Tak 
w chwili, gdy coraz to rozważniejszymi stają 
się głosy nawet szowinistów włoskich, po- 
bożni klerykali stają na straży rozpalonego 
szowinizmu — „ad majorem Banku gloriam*, 
ku większej chwale Banku rzymskiego... 


(Telegramy). 
Zajęcie Renghazi. 

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Tripo- 
lisu: Dnia 18 b. m. pod Benghazi przybył 
drugi oddział korpusu ekspedycyjnego pod 
eskortą okrętów wojennych. Admirał Aubry 
wezwał garnizon w Benghazi do kapitulacyi. 
Włedze tureckie odmówiły poddania się, 
noczem admirał udzielił im zwłoki do 19 b. 
m. godz. 6 rano. Morze całą noe było wzbu- 
rzone, panował siiny wicher z deszczem. Po- 
nieważ nad ranem zdawało się, że się wypo- 
godzi, o godz. 6 rano, kiedy minął oznaczony 
termin do poddania się, rozpoczęto bom- 
bardowanię fortyfikacyj, które je- 
duak krótko trwało, mianowicie do chwili, 
kiedy rozpocząć się mogło wylądowanie wojsk. 
Naprzód wysadzono na ląd kompanię raary- 
narki. następnie wojsko regularne. 

Kiedy pierwsze oddziały włoskie wyszły 
na iąd, Turcy przyjęli je silnym 
atakiem; Włochom udało się ich jednak 
odeprzeć. 

Na ląd wysadzono 4000 żołnierzy, mimo 
że opór Turków, którym pomagała część lu- 
dności arabskiej, był bardzo silny. 

Walka rozpoczęła się o godzinie 9 rano i 
trwała do zachodu płcńca. Przez wykonane 
nkrążemie wroga, o zachodzie słońca Włosi 
zdobyli koszary i miejscowość Sidi Hus- 
zain. Wieczorem wszystkie wcjska wylądo- 
«wały i przepędziły noe na zdobytych pozy- 
epach, 

Z powodu ponownego ataku Arabów, rano 
było koniscznem bombardowanie polu- 
daiowej części miasta. Sytuacya dla Włochów 
jest coraz kersystniejszą. Inne wojsza są w 
dradza čo Benghszi. 

Zajęcie Derny. 

Rzym. Druga dywizya I eskadry zjawiła się 
dnia 16 b. m. pod Derną. Daputacya Arabów 
udała się na pokład okrętu admiralskiego i 
prosiła, by nie bombardowano miasta, bro- 
nionego tylko przez nieliczną garstkę pie- 
choty i posiadającego tylko kilka dział. Za. 
żądano poddania się, lecz trzej Tarey, którzy 


K. NASSIM.BEJ. 


Ali i lampka żarowa. 


(Przekład z tureckiego). 


Ali, urodzony i zamieszkały we wsi Koru, 
odległej o pięć kwadransów drogi od Brussy, 
został powołany do wojska. Gdy pakował 
swój kufer, był jeszcze zupełnie wesoły. Lecz 
gdy nazajutrz rano żegnał zię z rodzicami, 
braćmi i siostrami, popłynęły mu łzy z eczu 
jak dwa strumyki. A stary jego przyjaciel, 
Hassan, wielki żartowniś, odprowadził Alego 
do najbliższej stacyi kolejowej i opatrzył go 
na drogę dobremi radami. 

— Słuchaj, Ali — rzekł Hassan zupełnie 
poważnie — nie wyglądaj podczas jazdy z 
cekna wagonu, bo ci ostry pęd powietrza o- 
betnie nos. I nie otwierej oczu przez cały 
czas jazdy, bo dostałbyś boleści brzucha. 

Młody Ali, który natnralnie jak żyje nie 
jechał jeszcze koleją, uczynił, jak mu stary 
Hassan zalecił. Jechał z zaciśniętemi kurczo 
wo powiekami, aby nie dostać boleści brzu- 
cha, i żadna siła w Świecie nie zdołałaby go 
skłonić do wyjrzenia przex okno, bo za ża 
dne skarby nie dałby sobie ostremu wiatro 
wi odgryźć nosa. I z zamkniętemi oczyma 
starał się wyrachować, ile też wołów trzeba, 
by uciągły tak ciężki pociąg. Pomyślał o 
swoim dwukolnym wózku, do którego za 
przęgał parę wołów; ocenił więc, że do tego 
pociągu zaprzężeno z pewnością sto par wo 
łów. Lecz i tak jeszcze wydało mu się za 


gadkowem, że tych ato par wołów rpędziło 
tak szybko. Para wołów jego ojca, tam w 
domu, nigdy tak nadzwyczajnie szybko nie 
biegała. Na jednym przystazku odważył się 
wysiąść, aby przypatrzeć się tej ogromnej 
liczbie wołów. Ale ich nie zobaczył. A kon- 
duktor, taki sam figlarz, jak stary Hassan 
w Koru, raczył pytającego Alego objaśnić, że 
wołów nie można widzieć, bo trzyma się je 
ukryte w wagonach © oknach zawieszonych 
firankami, aby je w ten sposób ochronić 
przed wiatrem. 

Nareszcie nadszedł pociąg do Brussy. Ali 
otworzył oczy, które tak długo trzymał za 
mknięte, i rozglądnął się po olbrzymim dwor 
eu. Z jego cichych obserwacyj i rozmyślań 
wyrwał go głos wrzeszczący: 

— Ty bałwanie, chodź tu! 

Był to głos podoficera, który miał rekruta 
i jego przyszłych kamratów zaprowadzić do 
koszar. Zgrabny mundur podeficera spodo- 
bał się poczciwemu Alemu nadzwyczajnie. 

— Ałłsoh! — pomyślał Ali. — Wszak on 
jest doprawdy jeszcze ładniej odziany niż u 
nas we wsi duchowna osoba, nasz hodża w 
Koru... 

Rekrutów uporządkowano w oddziały i wy- 
prowadzono z dworca kolejowego. Ali masze 
rował w pierwszym szeregu. Na widok pię 
knych sklepów stawał po drodze i przyglą 
dał się wystawom. Chętnieby też sobie ku- 
pił coś ładnego, lecz po pierwsze nie miał 
pieniędzy, a powtóre podoficer krzyknął na 
niego: 

— Pójdziesz dalej, ty bałwanie! Myślisz 


może, że dla ciebie cały oddział będzie się 
ćwiczył przez pół godziny w staniu kabtacht?! 

Najbardziej jednakowoż zdumiewał Alego 
bruk. 

— Ne, no — dziwił się rsz po raz — co 
też to za marnotrawcy ci ludzie w mieście. 
Atach... Allach... My w Koru ani nawet do- 
mów nie budujemy z kamienia, a tu popro. 
stu pozostawiają te drogie kamienie tak go: 
bie na ulicy... 
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Upłynął rok. Do kamieni brukowych już 
się Ali przyzwyczaił, ale do podoficera jeszcze 
nie. Ten wymyślał mu, gdy jego chwyty ka 
rabinu były dobre, bił go, gdy były złe. Pod 
oficer był jako Ałłach. Podoficer był jako 
Mabomet. Podoficer był najgroźniejszym stra- 
chem dla Alego. 

Ale dostał dwa tygodnie urlopu i wolno 
mu było pojechać do domu. Co przywieżć 
rodzin 8? Myślał i myślał nad tem. 

Otó największym cudem w koszarach były 
przecie elektryczne lampki żarowe. Budziły 
ene w Alim najżywszą ciekawość, najgłębszy 
podziw. Gdy się wieczorem ściemniło, roz- 
świecały się same z siebie. Gdy się żołnierze 
położyli do łóżek, przyćmiewały się. Same 
z siebie. Co podoficer mówił o jakimś prą 
dzie i o włączonym oporze, to były oczywi 
ście tylko głupie żarty. A gdy rano zajaśniał 
dzień, gasły zupełnie te osobliwe lampy i to 
znowu same z siebie. Z początku był Ali 
święcie przekonany, że podoficer potajemnie 
nalewa nafty do tych lampek. Umyślnie za. 
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meldował się Ali chorym i przez tydzień le- 
żał w łóżku, aby tylko wyłapać podoficera 
na nalewaniu nafty. Jednakowoż nadarerano. 
Nikt lampek nie napełniał — a mimo to pa- 
liy się dalej. Inni rekruci również nie umieli 
odpowiedzieć należycie na pytania Alego. Wre- 
szcie przybył jeden nowy rekrut, który się 
urodził w mieście i chodził do szkoły. Ten 
wytłómaczył Alemu, że iampki także niegdyś 
przyszły ze wsi tak głupie, jak rekruci, lecz 
potem od podoficera doznały tyle wymyźślań 
i bicia, aż wkońcu rzecz skapowały i zrozu- 
miały, że mają się wieczorem zapalać, w nocy 
świecić, a rano gasnąć. 

Powziął tedy Ali niewzruszone postanowie- 
nie: taką lampkę musi przywieźć ze sobą do 
Koru. Na niej może jego uboga rodzina za. 
oszczędzić dużo pieniędzy. 

I w ostatnim dniu, tuż przed wyjazdem na 
uriop, ukradł jednę lampkę: odciął ją od 
ściany i schował do kuferka. 

s > = 

Całe Koru oczekiwało uriopnika na dworcu. 
Wszak to było niezwykłe zdarzenie. Nawet 
muzykę wiejską przyprowadzili z sobą. Po- 
ciąg zajechał. Tym razem jednakowoż miał 
Ali oczy otwarte. W bajkę o boleściach brzu- 
cha dawno już nie wierzył. Wyglądał też przez 
okno, a ostre powietrze nie odgryzło mu nosa. 
Wiedział już teraz, że kolej sama jedzie. Co 
więcej: prawie że nauczył się już czytać i 
pisać w ciągu tego dłagiego roku. No, będzie 
miał co do opowiadania w kawiarni wiejskiej ! 

Pod wieczór, gdy sąsiedzi zeszli się u mą- 


z NOWOŚĆ! 


CZESKICH KĄS OSZCZĘDNOŚCI 
Filia w Krakowie. 


CENTRALNY BANK USTREDNI BANKA 


zł CESKYCH SPORITELEN 
Wchód od ul. ŚW. Jama 1. 
Wkładki oszczędności około koron 115,000.000.— 
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Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8-ej rano do 7-ej wieczór bez przerwy. 


Przekazy, akredytywy, inkasa na 
wszystkie miejsca krajowe, zagraniczne i za- 
morskie. 


Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ame- 
ryki za pośrednictwem własnych banków: Bank 
of Europe, Nowy York, Bohemia, akcyjny bank 


NOWOŚĆ! 


Kupno i sprzedaż obcych walut, 
wszelkich papierów wartościowych. 


w Pradze, 


4 Kraków, niedziela, 


znajdowali się na okręcie, odmówili wydania 
miasta. Kazano im powrócić na ląd, poczem 
rozpoczęto bombardowanie szańców i 
koszar, któro zniszczono. 

Kilka szalup wysłano z wojskiem, które 
miało wylądować. Równocześnie wzmocniono 
bombardowanie załogi. Szalupy, gdy wylądo 
wały, przyjęte zostały salwą karabinową, co 
tylko nieznaczne wyrządziło szkody. 

Morze było tak wzburzone, że musiano 
odwołać wojsko, które miało wylądować. 
Dnia następnego panował silny wicher, unie 
możliwiający wszelkie operacye. 

Dnia 18 b. m., skoro nastała pogoda, wy: 
slano ponownie kempanię, której też udało 
się obsadzić miasto, poczem wywieszono cho- 
rągiew włoską. 

Zajęcie Homs. 

Rzym. Wojsko włoskie przybyło do Homs. 
Oficerowie wezwali komendanta miasta do 
poddania się. Komendant prosił o pozwolenie 
przybycia na pokład okrętu włoskiego celem 
prowadzenia rokowań. Po jego przybyciu po- 
wtórzono żądanie kapitulacyi. Komendant pro 
sił o czas do namysłu, na co się nie zgodzo 
no. Po jego powrocie Turcy zaczęli się przy- 
gotowywać do obrony. Okrę'y wojenne wło- 
skie rozpoczęły ogień na koszary i forty 
Homs. Wkrótce potem wywieszono białe cho- 
rągwie i Włosi przystąpili do wylądowania. 

Jak Tarcy przedstawiają sytnacyę. 


Konstantynopol. Jak dzienniki donoszą, rząd 
zawiadomił ludność w Tripolisie o samia 
nowaniu Fetibeya tymczasowym walim i 
wezwał ludność, by stosowała się do rozka- 
zów rządu. 

Deputowany z Benghazi listownie podaje 
do wiadomości, że Włosi napotkają wewnątrz 
kraju Benghazi na zacięty opór. Szczep 
Senussi wyruszył w sile 14000 ludzi, a ża 
opatrzony jest w taką ilość środków żywno 
ści i amunicyi, że będzie mógł stawiać opór 
przez szereg lat. Główna kwatera znaj 
duje się w Hafed Jako punkt centralny oporu 
wybrano miejscowość Kasr Salam. Druga 
część szczepu Senussi wzmocniła regularne 
bataliony, które maszerują ku Tripolisowii 
Feti bej i inni oficerowie objęli obowiązek 
zorganizowania Senuszów w kolumny dla 
stawiania skutecznego oporu. 

Dzienniki donoszą, że naczelnik szczepu 
Fezran maszeruje z 10 000 ludzi w kierunku 
Tripolisu, by przyłączyć się do wojsk ture- 
ekich. 

Parlament turecki. 

Konstantynopol. Dodatkowo o onegdajszem 
tajnem posiedzeniu Izby deputowanych do 
noszą, że minister wojny został silnie zaatako. 
wany. Wielki wezyr uznał błędy poprzedniego 
gabinetu, oświadczył jednak, że powodów za 
wodu polityki gabinetu poprzedniego należy 
szukać głębiej. 

W sprawie Tripolisu oświadczył Said pasza, 
że chodzi właściwie o poruszenie kwestyi 


oryentalnej. Porta mogłaby łatwo pokonać 
trudności, lecz przez to Turcya byłaby na- 
jrażoną na niebezpieczeństwo dostania się 
pod opieky. Porta spodziewa się jednak, że 
przez przyznanie pewnych politycznych, geo- 
graficznych i gospodarczych koncesyj będzie 
mogła zawrzeć sojusze, dzięki którym kwe 
stya tripolitańska zostałaby rozwiązaną zgo- 
dnie z interesami i prawami Tureyj. 

Na wezwanie, by dał bliższe wyjaśnienia, 
oświadczył wielki wezyr, że mógłby to uczy 
nić, tylko wtym wypadku, gdyby Izba wzięła 
odpowiedzialność za dochowanie tajemnicy. 
Wkońcu oświadczył wielzi wezyr, że mini- 
ster spraw zagranicznych otrzymał właśnie 
depesze, wediug których także i na Bał. 
kanie grozi niebezpieczeństwo 
jzawikłań. Domagał się więc, by rozwią 
jzanie kwestyi gabinetowej nastąpiło w ciągu 
/jdwóch dni. 

Zmiany w rządzie. 

Konstantynopol. Na wczorajszej konferen 
cyi wielkiego wezyra ze stronnictwami par. 
lamentarnemi podano do wiadomości, że we- 
zyr przyobiecał przekaztałcenie gabinetu przez 
jzmianę niektórych ministrów w ciągu 17/2 
miesiąca. 


Z parlamentu. 


Wiedeń, 20 października. 


W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 

w dyskusyi nad utworzen'em 

fakultetu włoskiego 

minister oświaty hr Stürgkh wykazywał, 
że nie chodzi tu o nową zdobycz dla Włochów, 
tylko o zwrot instytucyi naukowej, którą oni 
już posiadali, a którą stracili z powodu wy- 
padków, o których lepiej milczeć. Prosi więc 
o odesłanie ustawy do Kkomisyi, w przeko- 
naniu, że załatwienie tsj sprawy uniwertyte- 
ckiej będzie korzystnym symptomem dla prac 
parlamentu wogóle i specyałnie dla jeszcze 
bardziej szomplikowanych innych spraw uni. 
wersyteckich. 

Na tem obrady przerwano, poczem po dal 
szej dyskusyi nad wnioskism nagłym w spra 
wie kolei dałmatyńskiej posiedzenie 
zamknięto. 


Następne we wtorek. 


* 
k * 


Komisya drożyźniana 
odbyła wczoraj posiedzenie, na którem po 
słowie z Koła polskiego hr. Laso: 
cki, Steinhaus i Haller, tudzież poseł 
ruski Sięgalewicz oświadczyli się przea- 
ciw dopuszczeniu mięsa zamorskiego. 

Poseł hr. Lasocki wbrew cyfrom ze 
spisu łudności zaprzeczył, jakoby w Au- 
stryi był brak bydła. 

Poseł Haller postawił wniosek, który w 
zupełności przyjmujestanowiskerzą 
du, mianowicie że mięso argentyńskie jest 
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tki Alego, chciała ona zapalić starą lampę 
naftową. Teraz nadeszła dla Alego chwila wy- 
stąpienia z największym atutem. 

— Zaczekaj matka! — zawołał. — Przy- 
wiozłem ci w podarunku lampę. Mam ją w 
kuferku, Taka to jest lampa, co wieczorem 
sama się zaświeca, na noc się przyćmiewa, 
a rano sama się gagi. 

— Jeżeli to prawda — rzekła matka z nie- 
dowierzaniem — to zaoszczędzimy dużo za- 
pałek. 

— I nafty! — chełpliwie dodał Ali i wy- 
dobył z kuferka skradzioną lampkę. 

— Nie mam jakoś zaufania do takich no- 
wości — odparła matka, potrząsając głową. 

Ale stary Hassan, który również był przy- 
szedł, ozwał się: 

— Bądźcie spokojni, możecie się na to spu 
ścić. A wiecie co? Mnie potrzeba lampy. Moja 
się zepsuła. Podarujcie mi waszą starą, skoro 
macie tak wspaniałą nową.. 

Matka z początku nie chciała na to przy. 
stać, lecz Ali dopóty ją namawiał, aż wkońcu 
darowała Hassanowi starą lampę naftową. 

— Bierz ją, stary figlarzu — rzekła przy. 
tem — chociaż z pewnością jeszcze warta ze 
trzydzieści piastrów. 

I z głębokim ukłonem wziął Hassan swoją 
świeżą własność. 

Ali przybił tedy swoją wytresowaną lampkę 
do ściany. 

— Tak, dobrze — rzekł — uważajcie, te- 
raz ona zaraz się zapali. 

I dumnie stanął nawprost lampki. Dokoła 


stanęła wierząca gromadka, wpatrzona w lamp- 
kę wyczekująco. 

Ali czekał. Tamci czekali wraz z nim. 

Czekali cierpliwie od zmroku wieczornego 
aż do północy. 

Ale wciąż jeszcze pozostawała tak ciemna, 
jak na dworze bezgwiezdne niebo nocne. 

Wreszcie Ali pojął: 

— Tu w Koru nie boi się ona podoficera, 
bo wie, że on został w Brusnie. 

Lecz Ali był przebiegły. Poszedł do sąsie 
dniej izby i jął tam krzyczeć i kląć i komen- 
derować zmienionym głosem, udając podofi 
cera. Ale lampka była jeszcze chytrzejsza. 
Poznała, że to nie podoficer, i pozostała cio- 
mna. 

Zasmucił się Ali. Przytknął do niej palącą 
się zapałkę, raz i drugi i trzeci — daremnie. 
Lampka nie chciała się zaświecić. 

Ostatecznie: Ali polał lampkę naftą. Lecz 
nafta nie chciała s'ę zająć, od lampki. 

Nie pozostało tedy nie innego, jak wziąć 
napowrót starą lampę naftową od Hassana. 
Ten jednak zażądał xa nią trzydzieści pia 
strów. | 

— Przecie sami rzekliście, że tyle warta. 
Jestem ubogim człowiekiem, ałe nie chcę na 
was nie zarobić, skoroście mnie tak życzliwie 
obdarowali. 

I podczas gdy stary frant zagarniał z «w 
śmiechem trzydzieści piastrów do kieszeni, 
westchnęła matka Alego głośno -i markotnie: 

— Czy nie powiedziałam tego z góry ? Nie 
mam zaufania do takich nowości... 


NAPRZOD 


j 

pod względem weterynaryjnym niebezpieczne 

li że bez zgody Węgier nie można mięsa do 

jAustryi sprowadzać. 

| Przeciw kartelom. 

| Subkomitet wybrany przez komisyę dro- 

żyźnianą w sprawie kartelów zajmował się 

wczoraj kwestyą węgla. W ciągu dyskusyi 

jprzedstawiciel rządu szef sekeyi Homan za. 
owiedział przedłożenie ustawy, wed'ug któ 

rej w przyszłości tylko państwo ma mieć 

Aa poszukiwania | wydobywania węgla. 


KRONIKA. 


Kraków, 21 października. 


Książę po kniazlu. Po śmierci kniazia Pu 
zyny zastanawiano się dość długo, kogoby 
mianować jego następcą. Jedni chcieli hra. 
biego Komorowskiego, właściciela tłu 
stej kanonii ołomunieckiej, inni marzyli o 
„gorliwym“ ks. Pelcxzarze, biskupie prze 
miyskim. Obie strony powoływały się na ko 
nieczną potrzebę zatarcia „niepopularności”, 
którą zostawił po sobie kniaź Puzyna. 

Ale względy polityki konserwatywnej zwy. 
ciężyły i zdaje się, że pewną jest wiadomość, 
że mianowanym zostanie książę Adam Sa- 
pieha. 

Ssapiehowie dzisiejsi stanowią — w prze. 
ciwieństwie do poprzedniego pokolenia swego 
domu — skrajną reakcyę w Galicyi. Są to 
wrogowie wszelkiej organizacyi ludowej, któ 
rzy w klerykalizmie szukają punktu oparcia. 

Dla nich posada biskupa krakowskiego, to 
posterunek potęgi i dlatego o nią się posta 
rali. 

Ambitne ich plany coraz trudniej jednak 
dadzą się zrealizować, bo poprzednik „kniaź“ 
spustoszył dyecezyę tak gruntownie, że na: 
stępca „książę“ lata całe będzie musiał pra- 
cować, aby doczekać się uwagi godnych o 
woców dla klerykalizmn... 

Dawne stanowisko biskupa krakowskiego, 
mającego w ręku klucz do sere chłopa pol 
skiego, zostało przez zniazia Puzynę 
stracone może bezpowrotnie. A książę 
Sapieha niczem nie udowodnił dotąd, że 
klucz ten odszukać potrafi. 

Następca ks. Stojałowskiegó. Narodowo- 
demokratyczny poseł p. Jan Zamorski 
objął już wydawnictwo „Wieńca. Pszczółki”. 
Po 37 latach znikł z tej gazetki podpis ks, 
Stojałowskiego, w miejsce którego p. Zamor 
ski figuruje jako „wydawca i redaktor na. 
czelny*. W odezwie do „kochanych braci“, 
która widnieje na czele Nr. 43 „Wieńca 
Pszczółki”, ogłasza p. Zamorski, że objął wy- 
dawnietwo. 

„Program księdza Stojałowskiego znam, — 
pisze narodowo-demokratyczny redaktor or- 
ganu „chrześcijańskiej demokracyi* — bośmy 
w poprzedniej Radzie państwa przez cztery 
Tata razom pracowali w Związku narodowo- 
ladowym. Wiem więc, co i jak robić na- 
leży“. 

Otóż p. Zamorski, który „wie, co i jak 
robić należy“, daje odrazu próbki tego, co i 
jak robić potrafi, W artykule o mięsie argen- 
tyńskiem opowiada bajeczkę, że „w Wiedniu 
kilkaset beczek argentyńskiego mięsa leżało 
kilka miesięcy bez nabywcy tak, że nako- 
niee musiano je odsprzedać do Włoch i 
Szwajcaryi, bo go w Wiedniu nikt jeść nie 
chciał*. A więc nie dlatego sprzedano to 
mięso do Włoch i Szwajcary;, że rząd nie 
pozwolił go wyładować w Tryeście z okrętu? 
Ciekawych rzeczy dowiedzą się tedy od p. 
Zamorskiego czytelnicy „Wieńca Pszczółki” — 
my zas postaramy się o to, by także robo. 
tnicy i urzędnicy dowiadywali się, jak poseł 
narodowo-demokratyczny w chłopskiem pi- 
semku spelnia robotę najmity lichwiarzy ży. 
wnościowych. 


Nowiny krakowskie. 


inauguracyjny poranek, urządzony, przez 
miejscową komisyę oświatową P. P. S. D., 
odbędzie s'ę w niedzielę 22 października w 
sali Związku (Filipa 2, II. p.) i będzie pe 
święcony pamięci Karola Marxa. Program: 
1. Chór robotniczy z Podgórza. 2 Zagajenie. 
3. Deklamacya. 4 Referat tow. E. Haeckera 
p. t. „Karol Marx, jako działacz i teoretyk 
socyalistyczny*, 5. Śpiew solowy. 6. Chór 
robotniczy, 


22 października 1911 


Nr. 246 


Rada mlejska odbędzie posiedzenie w po- 
niedz'ałek 23 b. m. 
| Szkoła nauk społeczno-polltycznych. Szcze- 
gółowy program wykładów na semestr zimo- 
wy 1911/12 r. wraz ze streszczeniami, poda- 
memi przez referentów, jest już gotowy ido- 
stać go można codziennie w biurze szkoły, 
ml. Wolska 13. od 5—7 po południu. 

Sprawy miejskie, Sakcya ekonomiczna na 
wczorajszem posiedzeniu omawiała wnioski 
magistratu, zdążające do otwarcia ulicy na 
gruntach gminnych, tworzących dziś stare 
koryto Wisły w dzielnicy Grzegórzki. Otwo- 
rzyć się mająca ulica byłaby w przyszł.ści 
przedłużeniem ulicy Dietlowskiej i sięgałaby 
od ul. Grzegórzeckiej aż do Targowicy, a na- 
wet do Wisty. Po obszernej dyskusyi sekcya 
zgodziła się na otwarcie tam ulicy publicznej 
i na zatwierdzenie lewostronnej linii regula- 
cyjnej. Następnie zatwięrdziła sekcya linię 
regulacyjną ulicy Żabiej na przestrzeni mię- 
dzy ulicą Czystą a budyakami Czerwonego 
Krzyża. Również zgodziła się sekcya na wy- 
znaczenie miejsca i na ogrodzenie gruntów 
pod zakłady sanitarne przy rzeźni miejskiej 
wedle planu budownictwa miejskiego. Redak- 
cyi „Architekta* przyznała sekeya dodatkową 
subwencyę 250 K na pokrycie kosztów wy- 
dawnictwa planów konkursowych na rozsze. 
rzenie Krakowa. 

Sprawy sanitarne. Na onegdajszem posie- 
dzeniu miejskiej Kkomisyi sanitarnej przed- 
stawił fizyk miejcki sprawozdanie z prze- 
biegu chorób zakaźaych w mieście. Ze wszy- 
stkich cherób zakaźnych występuje cokolwiek 
silniej szkarlatyna. Jako powód wxmo- 
żenia się szkarlatyny należy uważać niemo- 
źność natychmiastowej izolacyi chorych z po- 
wodu braku odpowiedniej liczby łóżek, a ta. 
kże brak odpowiednio urządzonych zakładów 
dla chorób zakaźnych. Następnie źródłem roz- 
noszenia zarazków są nieodpowiednio urzą- 
dzone sklepiki drobne z wiktuałami, w któ. 
rych schodzi się służba z domów zakażo- 
mych po zakupno towarów. Do szerzenia się 
choroby przyczynia się również niedonosze. 
nie o przypadkach zachorowania, przy któ- 
rych rodzice często z powodu lekkiego prze. 
biegu choroby nie- wzywają wcale lekarza. 
Dziecko takie po paru dniach, wstawszy 
z łóżka, wychodzi ną ulicę i na planty, gdzie 
bawiąc się z innemi dziećni zaraża je. Do- 
piero po wystąpieniu u takiego nieleczo nego 
dziecka komplikacyi wzywany bywa lekarz 
i cała rzecz się wyjaśnia, tymczasem dziecko 
już zdążyło zarazić pewrą ilość zdrowych 
dzieci. Stwierdzono też, że w domach źle 
utrzymanych i urządzonych, w których pa- 
nuje brud, szkarlatyna częściej się zdarza 
i uporczywiej trwa. Także pewnego rodzaju 
brak odpowiedniego wyszkolenia w sprawach 
sanitarnych u szerszego ogółu wpływa na 
szerzenie się chorób. 

Komizya uznała za rzecz nadzwyczaj pilną 
budowę pawilonów dla chorób zakaź 1ych; 
następnie" zwróciła uwagę na to, by ojciec 
rodziny na równi: z lekarzem ordynvjącym 
obowiązany był donosić o każdym podejrza- 
nym przypadku chorpby nu dzieci, giy nie 
stać ge na wezwanie lekarza do domu. Wkoń- 
cu wyraziła komisya uwagi tyczące się: sprze- 
daży pieczywa zawiniętego w cienką bibułkę 
lub czysty papier; odezwy do restauratorów 
i handlarzy owoców, aby pieczywo, ciasta 
i owoce zawsze mieli nakryte; przestrzega- 
nia czystości na chodnikach; skrapiania ulic 
także o godz. 5 po południu; przyspieszenia 
sprawy organizacyi stróżów domowych i usta- 
wiania koszów na papiery na ulicach. 

Posiedzenie Rady mlasta Podgórza w spra- 
wile budowy własnego wodociągu. Czwartkowe 
posiedzenie podgorskiej Rady miejskiej było 
w całości poświęcone aprawie budowy wła- 
snego wodociągu, a w historyi miasta Pod- 
górza będzie ono znamiennem, albowiem w 
dnia tym zapadła jednomyślna uchwała, 
polecająca magistratowi przystąpić niezwło- 
cznie do budowy własnego wodo- 
r iągu. Posiedzenie miało następujący prze- 

jog: 

Po otwareiu i stwierdzeniu kompletu przez 
burmistrza Maryewakiego, zabrał głos 
przewodniczący komisyi wodociągowej dr 
Aronsohn i w ogólnym zarysie przedsta- 
wil dotychczasową, działalność komisyi; na- 
stępnie referent komisyi dr Oberländer 
szczególowo wyłuszczył przebieg robót przy- 
gotowawczych, wszelkie możliwe opinie pro- 


Komisya oświatowa wzywa szeroki ogół | jektodawcy oraz powołanych expertów, wre- 
towarzyszów do licznego udziału. Początek | szcie kosztorys obliczony na 1,200.000 K. 
o godz. 10 rano. Wstęp za zaproszeniami, | Po nim udzielił jeszcze Radzie projektodawca 


wydawanemi w Związku. 


inż. Dziakiewicz różnych fachowych wy- 
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Jaśnień, reasumując także dotychczasowe stu 
dya i badania. 

W dyskusyi zabrało głos kilku radców, po 
lecając jak najgoręcej przyjęcie wniosków re- 
forenta, zdążających do przystąpienia do bu 
dowy własnego wodociągu. 

Kilkakrotne salwy śmiechu wywołało prze 
mówienie r. Gadomskiego, który xazdro 


szcząc lanrów inteligencyi r. Małkowi, wielo į 


krotnie powtarzał: „Atecera* (zamiast et cae 
tera). 

Dłażej i nieco obszerniej omówił radca tow. 
dr Bobrowski sprawę mających się budo 
wać wodociągów, zwłaszcza poddał krytyce 
pewne sprzeczności w sprawozdaniach inż. 
Dziakiewicza; ze stanowiska postępu i hy 
gieny przędstawił konieczność jak najrychlej 
szego urządzenia wodociągu, wreszcie napię 
tnował nieprzychylne stanowisko wyższych 
władz antonomicznych, które czyniąc tradno 
ści w uzyskaniu pożyczki wodociągowej, nie 
jako rozmyślnie i tendencyjnia utrudniają bu 
dowę wodociągu. (Ch:ąc w ten sposób zmu 
sić Podgórze do przyłączenia się do Krako- 

wa — robota Lea!). „Jeżeli ktoś stoi na 
przeszkodzie tak ważnej inwestycyi — mó 
wił dr Bobrowski — to służy złej sprawie i 
jest tem samem złym obywatelem kraju“. 

Po końcowem przemówieniu referenta Rada 
jednemyślnie uchwaliła budowę własnego wo 
dociągu. 

Najbliższe posiedzenie, które się odbędzie 
we wtorek, poświęcone będzie sprawie 
przyłączenia Podgórza do Wiel 
kiego Krakowa. 


— „Spójnia (Grodzka 35, I. p.) odbędzie w 
niedzielę 22 b m. o godz 6 wieczorem poufas ze: 
branie członków z porządkiem dziennym: sprawo 
zdanie z działalności wydziału za rok ubiegły; wy- 
bór nowego wydziału ; wnioski. 

— Teatr „Nowości“. Gościnne występy p. 
Józefy Borowskiej ściągają codziennie tłumy publi- 
czności, która wypełnia salę po brzegi. Na trzy 
ostatnie występy daje Borowska zupełnie nowy 
program, na który złożą się piosenki „moderne* 
ncieszne i swywolne, „Stara Praha“ napisana przez 
K. Haszlera, którą śpiewała na gościnnych wystę- 
pach w Pradze w kab”recie „Lucerna* i „berge- 
rette'y* z repertuaru Yvette Guilbert. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 

wieza (ul. Szewska 16, I. p.). 
Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwarta 
od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5—7 w dni powszednie. 

— Repertuar teatru miejskiego z 

Sobota: „Dzisiejsi*, sztuka w 4 aktach Stefana 
Kiedrzyńskiego „Na rubieży*, dramat w 2 aktach 
Wacława Grubińskiego. 

Niedziela po południu: „Nasi na Riwierze". 

Niedziela wieczór: „Kościuszko pod Racławi- 
cami’. 

Poniedziałek: „Lekarz na rozdrożu“. 

Wtorek: „Dzisiejsi i zNa rubieży”. 

Środa: „Demon ziemi*. 

Czwartek: „Dzisiejsi* i „Na rubieży“. 

Piątek: „Nieznajomy tancerz* (popularne). 

Sobota: „Kobieta i pajac", sztuka w 4 aktach 
Piotra Louys i P. Frondaie. 

Niedziela wieczór: „Kobieta i pajac“. 

Poniedziałek: „Dzisiejsi“ i „Na rubieży”. 


Z kraju. 


Ucleczka bankruta. Z Nowego Sącza uciekł 
do Ameryki tamtesszy wielki przedsiębiorca 
Chaim Gaiwisch. Na budowie. dróg i mostów 
oraz na handlu drzewem miał on ponieść o. 
gromne straty. D'ugi przezeń pozostawione 
wynoszą około 100.000 K. 

Samobójstwo żołnierza. W Kołomyi popeł 
nił samobójstwo szeregowiec 14 pułku dra- 
gonów Chaim Eudelheit, powiesiwszy się na 
strychu domu rodzicielskiego. Powodem sa 
mobójetwe sekatury- ze. strony: przełożonych. 

Nieboszozyk przed sądam. Donoszą ze Sxo 
lego: Pewien gospodarz z Orawczyka we 
zwany został na 13 b. m. do sądu w Sko 
łem, jako świadek w sprawie swej Żony z 
inną kobietą. Gospodarz jednak był ciężko 
chory, tego dnia rano dysponowany został 
przez miejscowego księdza na śmierć, Pomi 
mo to żona jego zaprzęgła konie i dostawiła 
umierającego męża Trza sąd w Skolem, Nie 
zobaczył on jednak ani sądu, ani też z fury 
nie złaził, bo wyzionął ducha na furze. Le- 
karz sądowy pozwolił trupa zabrać do Oraw 
czyka. 


Ze świata. 


Echo demonstracyl w Wiedniu. Burmistrz 
wiedeński dr Neumayer na podstawie uchwały 
Rady miasta wezwał posłów do Rady państwa 
z Więdnia, by przez odpowiednią akcyę par 
łamentarną poparli żądanie gminy, aby po, 


szkodowane podczas demonstracyj w dniu 


17 września osoby prywatne otrzymały od 
rządu w porozumieniu z magiatratem Wiednia 
pełne odszkodowanie. 

Tyfus w Paryżu. Miejska komisya hygieny 
uchwaliła polecić ludności picie wody tylko 
przegotowanej, ze względu na kilka wypad: 
ków tyfusu po wypiciu wody z paryskich 
wodociągów, 


Niema kurzu! 


ATERACE 


Niema robactwa? 


Kraków, niedziela 


Prof. Biesladacki, krajowy referent sani 
tacny w Galiewi, stwierdza, że naturalna 
woda gorzka „Franciszka Józefa“ działa już 
w małej ilośsi pewnie rozwalniająco. Woda 
„Franciszka Józefa“ nie traci nic na skute- 
czności nawet przy dłuższtem użyciu i nie 
powoduje żadnych boleśni. 


SĄŁON SZTUKI w salach magazynu fortepia- 
nów firmy B. GABRYELSKA, Rynek 35 (Krzyszto- 
fory), MONA LIZA (GIOCONDA), kopia ze sła- 
wnego obrazu LEONARDA DA VINCI pędzla J. Ja: 
nuszewskiego, wystawiona na krótki czas. — Wstęp 
w poniedziałki 1 K, w inne dni 60 h. W niedziele 
i święta salon zamknięty. 


W każdym wieku można przeciw kaszlowi z naj: 
lepszym skutkiem użyć Thymomel Scilae. Do na- 
bycia w kaźdej aptece. 


Żołądek jest bardzo ważnem narzędziem. Ażeby 
mógł należycie spełniać swe czynności, trzeba mu 
je czasem ułatwić. Wybornym do tego przetworem 
jest balsam dra Rosy z apteki B. Fragnera w Pra 
dze, gdyż przyspiesza trawienie i rozw.lnia łago- 
dnie, bez boleści. Dostać go moż 1a w każdej aptece. 


Według poświadczeń lakarskich, Contrheu: 
man okazało się najlepszym środkiem przeciw 
reumatyzmowi, podagrze i newralgii, usuwa spu: 
chlzny i przywraca stawom pierwotną władzę po- 
ruszania się. 


Przegląd społeczny. 


Zgromadzenie kolejarzy w Podgórzu odby- 
ło się w sobotę 14 października w Domu 
Robotniczym przy udziale 90 uczestników. 
Żądania kolejarzy referował'tow. L. F eld- 
man, w dyskusyi przemawiali tow. Klu- 
czka, Kebzak, dr E. Bobrowski, 
J. Neuwelt, którzy napiętnowali destruk- 
cyjną robotę różnych Noworolskich i skre- 
ślili akcyę centralnej organizacyi. 

Następne zgromadzenie odbędzie się we 
wtorek 24 października o godz. 67/2 wie- 
czorem w Domu Robotniczym. 


Z literatury i sztuki. 


Lisztowski koncert Tow. muzycznego Dłu- 
go, przeszło pół wieku trzeba było czekać, 
zanim Liszt jako symfonista ukazał się u nas 
na estradzie. W roku zeszłym dzięki mona- 
chijskim Tonkiinstlerom wykonano Faust- 
symfonię, obeenie prócz wczorajszego pro- 
gramu poznamy za parę dni „Tassa*. Jako 
symfonista zajmuje dziś Liszt w literaturze 
muz. stanowisko dominujące tak dalece, że 
bez niego nie da się pomyśleć cała muzyka 
nowożytna, cały kierunek Straussa i Mahle- 

pa Forma, a raczej swoboda formy i treści 

I dzisiejszego poematu symfonicznego w nim 
mają swego ojca. On nadał całości harmonię, 
jdopteso wipe sposób wyrażania do tego, ce 
wyrazić chciał, nie zważając, że stoi w sprze- 
ezności z dotychczasowymi poglądami na for- 
mę. Jest to więc dalszy wyraz reformator- 
skiego prądu H. Berlioza, u którego ta sprze- 
czność wychodzi nieraz jeszcze na jaw. Pu- 
bliczność chcąca rozumieć muzykę „dzisiaj“ 

musi z tym filarem muzyki orkiestralnej Za- 
poznać się, przyswoić to, co stało się pod- 
stawą postepu. Z tego względu dyr. Nowo- 
wiejskiemu należy się wdzięczność i uznanie 
za zapoznanie szerszej publiczności z sym- 
foniczną twórczością Liszta. 

Wykonanie było staranne ico z naciskiem 
podnosimy, precyzyjne. Kontakt orkiestry i 
dyrygenta daje coraz większą swobodę temu 
ostatniemu. — Chór wskutek wyboru dość 
łatwego a ładnego chóru z „Prometeusza“ 
spisał się zadowalniająco. 

Muzykę solową przedstawiała sonata h-mol 
w wykonaniu prof. Lalewicza. — Nie jesteś- 
my zwolennikami tego działu twórczości Li- 
szta. W wykonywaniu utworów fortepiano- 
wych panuje szablon, nadany przez wirtuo- 
zów: okazywania tylko tego co jest, tj. po- 
pisu technicznego. Artysta, jeśli do tego ro- 
dzaju utworów siada, musi nadać im to, cze- 
go nie mają właściwie: pozory myśli i głębi. 
Klasycznym przykładem było wykonanie tej- 
że sonaty przez Busoniego, o którem się tra- 
fnie wyraził wówczas jeden z krytyków, że 
jeszcze krok, a gotowi bylibyśmy uwierzyć, iż 
to dzieło głębokie naprawdę. Wykonanie przez 
prof. Lalewicza da się określić wyrazem pro- 
stolinijności... Palce nie zawiodły ani razu... 
Oklasków, jak zwykle nie brakło. T. Ch. 


TELEGRAMY 


z dnia 21 października. 

Schwarzau. Dziś przed południem odbył 
się ślub arcyksięcia Karola Franciszka Józefa 
(przyszłego następcy tronu austryackiego) z 
ks. Zytą Parmeńską w obecności cesarza, 
króla saskiego, arcyksięcia Franciszka Fer. 
dynanda z małżonką, liczaych arcyksiążąt i 
arcyksiężniczek, oraz innych członków in 


Niema kosztów naprawy! 


„Polonia są do nabycia 


RZL 


NAPRZOD 


większych skłądach mebli. 


Długoletnia gwarancya| 


Laboratoryum lekarsko dentystyczne - Floryańska 23, I. p. 


SĘ" Uniw. Med. Dr. Sabiny Weinberg — Dział techniczny: Wilhelm Fruchtman. "i 


nych dworów. Z polecenia papieża dokonał 
obrzędu ślubnego major domus ks. Bialetti 
w asystencyi wuja pana młodego prof. teo 
logii ks. Maksa saskiego. Papież przesłał w 
darze kopię obrazu Zbawicieła Leonarda de 
Vinci, umieszczonego w refektoryum kościoła 
Delle Grazie w Medyolanie. Kopia wykonana 
jest ze srebra i obsadzona drogimi kamie: 
niami. 
Wydalenia pretandentów portugalskich 
z Hiszpanii. 

Madryt. Książęta Braganza i Parmy pono- 
wnie, mimo przedłożenia paszportów austrya 
ckich, otrzymali od rządu hiszpańskiego we 
zwanie o opuszczenie kraju. Książęta upro 
sili o 24 godzinną odwłokę i, jak donoszą 
dzienniki, telegrafowali o interwencyę do wy: 
sokiej osobistości w Austryi. 

Aresztowania dofraudantów. 

Oran (Algier). Francuszi komisarz rządowy 
w Udżda, Destałliere, francuski wicexonsul 
Lorgeau i kapitan cłowy Pandori zostali are 
sztowani za liczne malwersacye. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten rsdakcya nie odpowiada). 


Zamówiona u pana wódka framcuska 
z lwem (,Lówenfranzbrauntwein*) dla kilku 
osób, a w szczególności dła mojej żony, która 
od dłuższego czasu cierpiała na reumatyzm i 
podagrę, okazała się bardzo skuteczną, za co 
Panu serdecznie dziękuję. Pańską wódkę Fran: 
ciszka z lwem chętnie wszystkim moim znajo- 
mym polecę. Proszę o nadesłanie mi odwrotną 
pocztą za zaliczką 6 większych flaszek po 1 K 

Rade Gvozdanić. w Dobroselo 
emerytowany nauczyciel. 

Wódka francuska z lwem do nabycia we 
wszystkich aptekach i składach perfumeryi w 
flaszkach oryginalnych po 


44 halerze. 
Duża flaszka K 110. Ogromna flaszka K 2:20. 
O ileby gdziekolwiek nie można środka tego 
nabyć, należy się zwrócić wprost do jedynego 
wytwórcy: 
ALEKSANDER KALMAR, Wiedeń IL2, 
Dworzec kolei północnej. 
Wysyłka za zaliczką od K 440 zwyż. 
REPOCOQP00000060006000000000%00 
Towarzystwo ubezpieczeń na 


NIEDERLANDZKIE życie, Wiedeń I, Aspernplatz 


1, we własnym pałacu. Ubszpieczony kapitał około 
400 milionów koron. Rezerwa prsmiowa około 115 
milionów koron. — Bliższych wiadomości udziela 
Generalna Agencya „Niederlandzkiego* Towarzy- 
stwa ubezpieczeń Kraków, ul. Lubicz 3. — Zastę: 
pców poszukuje się. 


ADWOKAT 


Dr SZYMON FAUST 


w..Wiedniu, |. Wipplingerstrasse 14, przeniósł 
swoją kancelaryę na ul; E> Schwertgasse 4 
(wchód od ul. I. Wipplingerstrasse 16—18). 


Wyciąg z księgi atestów Zakładu „LAKTOL*, 
Kraków, ul. Karmelicka L. 15.5 SĘ 

Od roku z polecenia WP. Dra Rosteckiego uży- 
wałem „Laktol* dla mego kilkomiesięcznego dzie- 
cięcia, którego stan zdrowia w czasie karmienia 
„Laktolem* był zupełnie ządowalniający, i dlatego 


mogę zczystam sumieniem każdemu to mleko po- 


lecić. 


Kraków. ONDERKA, magazynier kolejowy. 


Dr Bernard: Engländer 


lekarz chorób kobiecych 


mieszka obecnie ul. Dietlowska 93, 
róg ul, Wrzesińskiej. Telefon 471. 


Dr. J. ALEKSANDROWICZ 


lekarz chorób skórnych I wenerycznych po 

odbytej praktyce w powszechaym szpitalu 

w Wiedniu i. zakładach berlińskich osiedlił 
się w Bielsku, Bahnstrasse 2. 


MAGGI” przyprawa 
jedynie prawdziwa 


z krzyżem w gwieżla 


przewyższa 
wszystkie naśladownictwa! 4 


we wszystkich 


22 p Ja 1911 


t Ceny przystępna. 
Dia ubogich usuwanie zębów od 8 do © 


KANCELARYA ADWOKATA 


Dra Zygmunta Marka 


przeniesiona została do domu przy ul. 
Wiślnej L. 8, Il. p. 


Z różnych stron. 


Pościg za aeroplanem. — Śmiertelny pojedynek 

studentów. — Trzęsienie ziemi na scenie. — Za- 

wodowa narzeczona, — Minister „latającym“ listo- 
noszem. — Czy dziś ludzie dłużej żyją. 


Pisma nowojorskie opisują zabawną histo- 
ryę, osnutą na tle prawdziwego zdarzenia. 
Jedna z najodważniejszych lotniczek ame- 
rykańskich, Matylda Moisant, siostra słynne- 
go lotnika, który w roku ubiegłym przele- 
ciał nad kanałem la Manche, a później zgi- 
nął w wypadku pod Orleanem, zapo wiedziała 
wzlot w Long Island, na dzień niedzielny, 
nie wiedząc o tem, że prawo stanu nowo» 
jorskiego zabrania urządzania wszelkich wi- 
dowisk w dni świąteczne. W chwili, kiedy 
lotniczka siedziała już na „Bleriocie* , goto- 
wa do odlotu, nagle zjawił się szeryf, oświad- 
czając, że zaaresztuje lotniczkę, jeśli ta do- 
kona wzlotu. W odpowiedzi na to p. Moisant 
wzbiła się w przestworza, pozostawiając zdzi- 
wionego nieposłuszeństwem szeryfa, hucznie 
oklaskiwana przez rozbawioną publiczność. 
Szeryf, nie zwlekając, puścił się automobilem 
w pościg za nciekają'ą lotniczką, która wy- 


|ląłowała na aerodromie swojego brata w po- 


bliżu Miala, wsiadła w samochód, chcąc u- 
ciec do sąsiedniego stanu. Na granicy dopę- 


"dzi? ją szeryf, nie mając jednak piśmiennego 


rozkazu aresztowania lotniczki, musiał się 
zrzec tego zamiaru. Wypadek ten nastręczył 
prasie temat do najucieszniejszych opowiadań. 


* 3 $ 


O tragicznem starciu „honorowem* dwu 
chłopców zapalczywych, z których jeden 
skończył zaledwie lat 16, a drugi 18, dono. 
szą z Rudolstadtu szczegóły następujące: 
Dietz i Necker, stanąwszy na polanie w le- 
sie, odmierzyli metę 20 kroków, zdjęli zwierz- 
chnie ubranie i oznaczywszy sobie na ko- 
szulach czerwone krzyże w miejscu, gdzie 
znajduje się serce, rozpoczęli walkę. Pierw- 
szy strzelił z rewolweru Dietz, ale rewolwer 
nie wypalił. Wówczas Necker dał strzał z 
dwustrzałowego pistoletu, lecz chybił prze- 
ciwnika. Nie ochłodziło to jednak zapaleń. 
ców, strzelanina więc trwała w dalszym cią- 
gu. Wreszcie Necker raniony padł na trawę, 
ale i wówczas jeszeze zawołał rozkazvjąco 
do Dietza: „Strzelaj, daleji". Oszołomieny. 
walką Dietz usłnchał rozkazu, podszedł do 
leżącego i wypalił, zabijając Neckera na miej- 
seu. Wtedy dopiero przyszło otrzeźwienie., 
Ujrzawszy przed sobą trupa, zdenerwowany 
chłopiec tak się przeraził, że, zwróciwszy 
broń ku sobie, wypalił dwukrotnie. Jedna z 
kul przebiła mu płuca i, jak sę zdaje, nad. 
werężyła muskuł sercowy. Ciężko raniony 
dowlókł się jeszcze do miejsca, gdzie praco- 
wali drwale i tam padł zemdlony. Drwale 
przewieźli go natychmiast do szpitala w Ra- 
dolstadzie. Opatrzywszy rannego, lekarze o- 
rzekli, że o wydobyciu kuli i wogóle zabie- 
gach chirurgicznych nie może być teraz mo- 
wy. Stan zapaleńca uważany jest za bezna- 
dziejny. 


Na scenie teatru londyńskiego „Drury La- 
ne* wystawiony ma być niebawem. melo- 
dramat p. t. „Nadzieja“ , obfitujący w- nie- 
zwykłe efekty sceniczne, wśród: których prym 
trzyma odtworzenie ną deskach teatralnych 


/trzęsienia ziemi. Akcya rozgrywa się w mie- 


ście na Sycylii, a zburzenie go przez trzę- 
sienie ziemi oddane będzie z niezwykłym 
realizmem. Katastrofa rozegra się w dwóch 
wielkich scenach, z których jedna odbywa 
się w pokoju hotelowym, gdzie ziemia za- 
ezyna się trząść, ściany się chwieją, mury 
pękają, drzwi wylatują ; w ostatniej chwili 
ludziom udaje się uratować; w scenie na. 
stępnej zbiegowie zgromadzeni są na po- 
dwórzu, a widz patrzy na zapadanie się gma- 
chu. W głębi widąć morze, a wokół zarysy 
Etny, ziejącej ogniem. 
e w 

Policya paryska aresztowała w jednym x 
większych hotelów oszustkę, nazwiskiem Ger. 
not. Młoda ta i przystojna kobieta wyłud zała 
pieniądze od młodych ludzi, poczem znikałą 
z ich oczn. W Vichy poznała pewnego-boga: 
tego urzędnika, którego tak dalece obałamu- 
ciła, przedstawiając się jako córką zamożnych 
rodziców, że poztąnowił ożenić. się. z. „nią. 
Ofiarował jej cenny pierścień zaręczyn. wy, M 
oraz znaczną sumę. na wyekw powanie. â- 
rzeczona znikła bez śladu. Ślec ztwo Briepró. 
wadzóne ujawniło, że aresatowana jest mę, 


apenn ZF WYPĘS JE <a = . Annn WIOJALEŁ 
Pierwsza Galic. fabryka patentowanych sprężynowych 


materaców „Polonia“, be odp. Podgór 


Spółka 


ŻE 


pa WYKOWNIĘ, wszelkie zabiegi w zakres lekarsko 


dentystyczny wchodzące. 
Ulgi w 
3—6, 


w zi. 


Godz. ord. P—1L 1 tnie 


6 Kraków, niedziela 


NAPRZU > 


22 października 1911 


Nr. 246 


łatką, matką kilkorga dzieci i swoją rolę 
„narzeczonej“ traktuje zawodowo. „Zarobiła* 
na niej w ciągu dwóch lat z górą sto tysięcy. 
Ostatecznie jednak rola ta — zamiast do ołta- 
rza, poprowadziła ją do więzienia. 


a > * 


Pomiędzy niektóremi miastami w Ameryce 
północnej odbywają się obecnie próby zasto. 
sowania poczty powietrznej przy pomocy za 
molotów. Nowy ten system przewożenia li- 
stów chciał osobiście wypróbować ganeralny 
pocztmiatrz Stanów Zjednoczonych p. Hitch 
cock i w tym celu postanowił odbyć podróż 
na aeroplanie, przewożącym pocztę. Wzniósł 
się więc na Long Island z awiatorem Paulem 
Beckem, zabrał z sobą worek pocztowy i od 
leciał do Mineola, gdzie opuścił worek ocze 
kującemu nań pocztylionowi. Gazety araery 
kańskie zaznaczają przy tej sposobności, że 
nigdy jeszcze osoba tak wysokiego dygnitarza 
nie zajmowała stanowiska tak wysokiego — 


od 7—25 lat, dla kobiet od 9—29. Najwyż- 
sze z tych cyfr przypadają na Prusy. 

Z przyczyn, które wpłynęły na przedłuże- 
nie życia, amerykański uczoBy na pierwszem 
miejscu wymienia postęp medycyny w ciągu 
XIX stulecia. Wiele chorób dawniej niewyle 
czalnych dziś tłumi się w zarodku, a wyns- 
lezienie i zastrzykiwanie różnych surowiec do 
pewnego stopnia chroni daisiejszych ludzi 
przed możliwością zarażenia się tą lub inną 
chorobą. 

Lecz nie sama tylko medycyna wpływa na 
zmniejszenie śmiertelności. Ważnym czynni- 
kiem okazuje się też hygiena, przestrzegana 
dziś o wiele skrapulatniej, aniżeli dawniej. 
Rzecz naturalna, że wpływ hygieny jest nie 
jednolity: w wyższych waratwach społeczeń 
stwa silniej daje się odczuwać, tam też sta 
tystyka wykazuje najwyższe cyfry zmniejsze- 
nia się śmiertelności. Dzięki jednak nowoacze- 
snym urządzeniom hygienitcznym, zwłaszcza 
w wielkich miastach, jak wodociązżom, kana- 


w dosłowaiem znaczeniu tego wyrazu. 
. s 5 dziś dłużej. 


Czy dziś ludzie dlużej żyją? Na pytanie to 
odpowiada lekarz amerykański dr Fischer, 
opierając się na danych statystycznych ró- 
żnych państw. Według dra Fischera, kiedy 
naprzykład w Indysch nadzieja dożycia pó 
Źnej starości nie wzmogła się w ciągu osta- 
tnich 30 lat, przeciętna długość życia w kra 
jach europejskich zwiększyła się znacznie w 
tym samym czawie. I tak, biorące poszczególne 
państwa suropejskie, dr Fischer wykazuje, że 
przyrost ten dla mężczyzn określa się liczbą 


ustawa, 


lizacyi itp., nawet najbiedniejsza ludność żyje 


Dr Fischer zapewnia, że najpoważniejszym 
środkiem przedłużenia życia ludzkiego byłaby 
zabraniająca ludziom dziedzicznie 
chorym watępowania w związki małżeńskie. 
W Stanach Ziednoczonych pojawiają się już 
początki stosowania tego Środka. 


Sprawy partyjne. 


Zgromadzenie partyjne w Podgórzu odbyło 
się w niedzielę dnia 15 października pod 


przewodnictwem tow. Jaworskiego. 
Sprawozdanie z działalności komitetu skła- 
dał tow. Jaworski, sprawozdanie kaso- 
we i rachunki wyborcze przedłożył tow. 
Thorn J. Po dyskusyi przyjęto sprawo- 
zdanie do wiadomości. Zgromadzenie za- 
kończyło się wyborem nowego komitetu 
partyjnego, w skład którego weszli tow.: 
Dr Emil Bobrowski, Jan Jaworski, Julian 
Jelonek, Józef Neuwelt, Tadeusz Kowalski, 
J. Thorn, Czapnik, Lasoń Józef i Krwa- 
wicz Karol. 

Komitet ukonstytuował się wybierając 
przewodniczącym tow. dra E. Bobrow- 
skiego, zastępcą tow. J. Jaworskiego, 
sekretarzem tow. J. Jelonka, skarbni: 
kiem tow. J. Thorna. 


Ze stowarzyszeń Í zgromadzeń. 


Ogłoszenia pstitowe o zgromadzeniach i zobra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha: 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 korong 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Porankiem inauguracyj nym rozpocznie 
komisya oświatowa P. P. S. D. w Krakowie praeę 
oświatową w tym sezonie. Poranek odbędzie się 
w niedzielę 22 października. Tow. Haecker wygłosi 
odczyt o Karolu Marksie. 


* Pierwszy wykład w krakowskiej 
szkole partyjmej odbędzie się w poniedziałek 
23 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu Miejskiej 
Kasy chorych przy ul. Dunajewskiego 5. Uprasza 
się wszystkich uczniów o punktualne stawienie się 
w komplecie. 


* Raczność kolejarze krakowscy ! W nie- 
dzielę 22 b. m. odbędzie się w lokalu grupy przy 
ul. Zacisze 12 o godz. 10 rano poufne zgroma- 
dzenie kolejarzy z porządkiem dziennym: Za- 
mierzona regulacya płac a kolejarze wobec niej, 
na które zaprasza zarząd organizacyi centralnej ko- 
lejarzy. 

* Baczność kaflarze krakowscy! W nie- 
dzielę 22 b. m. odbędzie się poufne zebranie o go- 
dzinie 11 przed południem w Miejskiej Kasie cho- 
rych, ul. Dunajewskiego 5, parter. Referować bę- 
dzie tow. Ołeksyn ze Lwowa. Ze względu na ważność 
sprawy o jak najliczniejszy udział wzywa wszystkich 
kolegów Zarząd. 

* Biblioteka Związku stow. rob. w Kra- 
kowie, Filipa 2, otwartą jest w czwartki od go- 
dziny 7 do 9 wieczór i w niedziele od godziny 
10—12 przed południem, o ile zaś przypada zgro- 
oadzonia ludowe od godz. 9 do 101/3 przed połu 

niem. 


* Zabawa taneczna odbędzie się w Związku 
stow. rob. w Krakowie (ul. Filipa 2, IL p.) w so- 
botę 21 b. m. Początek o godz. 8 wieczór. Wstęp 
za zaproszeniami tylko do godz. 12 w nocy. Bilet 
pojedynczy 60 h. 

* Wielka zabawa tapicerów w salach 
Związku stow. rob. w Krakowie (ul. Filipa 2) od- 
będzie się w sobotę 11 listopada b. r. Program na- 
der urozmaicony. Wstęp za zaproszeniami. 

* Uroczysty obchód 15-stej rocznicy 
założenia organizacył krawców w Kra- 
kowie odbędzie się w sobotę 28 b. m. w salach 
Związku stow. rob. (ul. F.lipa 2, II. p.). Wstęp za 
zaproszeniami. Początek o godz. 8 wieczór. Bliższe 
szczegóły w afiszach. 

* Scena Robotnicza w Podgórzu odegra 
w Domu Robotniczym iplac Serkowskiego 11) w 
niedzielę 22 b. m. dwie jednoaktowe komedye: 
„Polityka panny Florci* i „Pochód z pochodniami“. 
Początek o godz. 7 wieczorem. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
miach“ liczymy za każde słowo 
6 hal., tytuł 20 hal. 


Robotników krawieckich 
do pierwszorzędnej roboty za dobrym 
wynagrodzeniem poszukuje J. Mes- 

singer, Kraków, Poselska 1. 19. 


Panna , 
do szycia sukienek dla lalek, po- 
trzebna zaraz w fabryce lalek, ul. 
Wolska 1. 


Pokój umeblowany 
frontowy z osobnem wejściem do 
wynajęcia przy ul. Wrzesińskiej 4, 
III. p. na lewo. 


Pracownia krawiecka 
Ołpińskiego w Krośnie, poszukuje 
czeladników na małe i duże sztuki, 

również i kuśnierza. w" 


a ZEE 
Miód! Miód, to zdrowie! 
Świeży, lipcowy kuracyjny, gęsty, 
łub gęsto płynna patoka (rarytas 
miodoborów) 5 klg. K 8'50 franco. 
Korzeniewicz, em. naucz. Iwanczany. 


u 


150 K. miesięcznie 
pewny i przyjemny zarobek dla każ- 
dego, nowo zaprowadzonym sposo- 
bem. Niech każdy prześle swój do- 


DR 


= Biesiadecka 
ich dywanów Šciennych, wa 


N. 2097. Pierwszej jakości, na obu stro- 
nach jednakowe, w rozmaitych dese- 
niach, jak: sarnia rodzina, tygrys, lis, 
łabędź, gaom, pies, 2 papugi, wykonane 
w pięknych kolorach, około 100 cm. 
szerokości, około 200 cm. długości, sztu- 
|| ka K 5'60. Nr. 2098. Tensam z sarną, 
lwem, lub psem leżącym, około 90 em. 


OKRĘTOWE 


Nmeryki 
i Kanady 


4 Kto sią chce uchronió 


dy od zawodów i strat 


Zofia 


Oświęcim. 
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odnoszą 


> „Przez instrumenta Hupfelda 
wielki dochód — ruch w lokalu znacznie 
wzmożony — wielu nowych gości — 


-, konsumpcya piwa wzrosła — dźwięk in- 
4 ej strumeniu: wspaniały — wyłożony kapitał 
p prędko się amortyzuje — instrumenta nie 
> ulegają z powodu użycia zniszczeniu”. 


= Niechaj nikt nie zaniecha zaraz zażądać: 


świadectw i broszury o instrumentach 


5  HUPFELDA! © 


- LUDWIK RUPFELD 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


kładny adres do firmy L. Schdchter, 
Wien XVI/2, Postamt 104. 
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szerokości, około 180 długości, tylko K 480. Największy wybór garnituró 

na łóżka | stoły, kołder flanelowych, włóczkowych = Riga niańaj Za. 

miana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyła za zaliczką lub za zapłatą 
z góry c. i k. nadworny dostawca 


;|Hanns Konrad, Dom wysyłkowy w Briix Nr. 995, Czechy. 


| Katalogogłówny z około 4000 ryein na żądanie każdemu gratis i franko. 


Pisz 


na maszynie, |. 


ze stenografią, umiejąca korespon- 
dować po niemiecku i po polsku, 
otrzyma przyjemną posadę w domu 
wysyłkowym wyrobów sukiennych 
w. Karniowie (Jagerndorf). 
Szczegółowe oferty z podaniem wa- 
runków płacy naay nadsyłać pod 
„po polsku“ do działu inseratowego 
„Naprzodu“, ul. Marka 21. 


MASŁO 


Najnowszym wynalazkiem 


tego stulecia jest zegarek „Konku- 
rencya* z prawdziwym szwajcar- 
skim werkiem, 30 godzin idącym, 
cyferblat emaliowany, o pięknej 
masywnej i grawirowanej kopercie 
z 10-letnią gwarancyą koron 390, 
3 sztuki kor. 1050. Jeżeli się nie 


Poszukuježsięt®® 


OYEFE) 

zdolnych agentów do sprzedaży 
artykułów spożywczych na Kraków 
i wszystkie miasta w Galicyi za 
ZM "zz. prowizyą. 


- Bracia Rolniccy 
Kraków, Wielopole 7. 


Noeszone 
już ubrania męskie jak np. palta 
zimowe, ubrania marynarkowe od 
kor. 14. — wyżej. Wypożycza rów- 
nież ubrania po kor. 3.—. Henryka 


I Stock- 
“Cognac 
Medicinal 


parowej destylarni 


SD 


<7 1500 urzędników 
Š ki robotników. 


Wiedeń, VI, Mariahilierstr. 3. 


(7 NAJSTARSZA I NAJZNACZNIEJSZA FABRYKA 
> ĘGTNSTRUMENTUW MUZYCZNYCH W EUROPIE. 


56 najwyższych ` ja 
EE, odznaczeń.” 
100 pateniówjetce. 


GB 


Czy dostałeś Pan już fonograt darmo? 


Celem wprowadzenia moich doskonałych, najnowszych 
lanych walców Goldhard, zdecydowałem się 2500 
fonogratów podarować. Zażądaj Pan za nade 
słaniem 10 halerzy (znaczkami pocztowymi) prospektu 
j a możesz Pan otrzymać 

darmo i oclony doskonały fonograf koncartowy. 
Centralny Export „Lówin*, Wiedeń VI, Gumpendorfenstrasse 111/E- 


Kasziącym dzieciom i dorosłym 


zapisują lekarze z doskonałym skutkiem 


spodoba zwracam pieniądze. 
Na żądanie wysyłam darmo i opła- 
tnie ilustr. katalog zegarków, wy- 


Kuchenne 
robów jubilerskich, części składo- 
: D eserowe wych zziaikÓW, wszelkiego rodzaju 


r AO a narzędzi i instrumentów muzycz- 
codziennie swieże poleca nych i towarów galanteryjnych. 


: F, PAMM, Kraków, ulica Zielona 3—82. 
WoJGIEGH OLSZOWSKI |-—Z- 
KRAKÓW, ` Szukacie 
Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej. gobepcoci niezawodnego, że a 
uczciwy sposób, | 


Walnbergar, Wiedeń l. Gingerstrasse 10. 
I piętro. Telefon Nr. 9101. 


CAMIS i STOCK 


BARGOLA 


w urzędownie plombowanych 
butelkah. 


Wszędzie do nabycia! 
Prosze żądać 


KRÓLEWSKA 
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podarki, to zażądajcie natych- 
kto pracować i dużo 


bogato ilustrowanego katalogu 
z-4000 rycin od c. i k. nadwor- 


p darmo | opłatnie mego bo- 
gato ilustr. głównego ka- 


Thymomel Scillae 


.talogu z 4000 rycin ze- ; j i oddzielaj jerzaj i 

nego dostawcy JANA KONRADA a ako środek rozpuszczający Ì oddzielający flegmę, uśmierzający i 
w Brūx Nr. 1031 (Czechy). A arków, wyrobówzłotych, Boty kaszel urczowyi zmniejszający napady kaszlu i usuwający 
rebnych, instrumentów ||] trudności w oddechaniu. Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdu- 


ı muzycznych, wyrobów 
stalowych i skórzanych, 
przyborów do palenia 
i gospodarstwa domowego, towarów 
galanteryjnych i broni 
e. Í k. nadworuy dostawca 


JAN KONRAD 


dom wysyłkowy 
W BRÓX Nr. 976 (Czechy). 


Prawdziwy szwajc. zegarek Nickel- 

, | Anker-Rem., system Roskopf-Patent 

> | K5, 3 sztuki K 14. Rejestr. „Adler- 

Roskopf* Niekel-Anker-Rem. K 7. 

Prawdziwy srebr. zegarek Rem. o- 

twarty K 8'40. Baz ryzyka! Zamiana 
lub zwrot olanedzv. 


miewającem, szybkiem działaniu środka Thymomel Scillae przy ko- 
kluszu, jakoteż przy innych rodzajach kaszlu kurczowego. 
Proszę zapytać swego lekarza. 
1 flaszka 220 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 2'90 K., 
3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K.10 flaszek za poprzedniem 
nadesłaniem 20 Kor. R x 


ZEE "WRACA NA W WPA -< -m = » ka, 
Wyrób I skład główny: B. FRAGNERA apteka, 
c. i k. nadw. dostaw. PRAGA III, Nr. 203. 

Do nabycia we wszystkich aptekach. W Krako- X r 


wie w aptekach: M. Masłowski, M. Reder, 
K. Wiszniewski. 


Baczność na nazwę preparatu, wytwórcy | markę 
ochronną. 


eza kapitalista 

osobom uczciwym, 

ger. ratalne 

w 5 latach „kkułczykć Posto re- 
l stante, Berlin 47. 


Zastępców i podróżujących 


celem odwiedzania prywatnej klien- 
teli z materyami dia panów i pań, 
poszukuje za wysoką prowizyą ew.j 
później za stałą płacą. Pierwszy dom 
Wysyłkowy materyi. Oferty pod 
„Weltfirma* 92462 an die Annon- 
cenexpedition M. Dukes Nachi. 
Wien 1/1. 


miast kartką korespondencyjną 
a a 1 


zarobić chce, niech zgłosi się u mnie. 


Bronisław Kopystyński 
Kraków, ulica Gzysta I, 14. 


SER Ementaler, 


. Groyer krajowy 
w dowolnej ilości po cenach fabry- 
cznych poleca Fabryczny skład serów 


BRACIA ROLNIGCY 


KRAKÓW, WIELOPOLE 7. 


Pieniądze 


evia 


Na wesela, zabawy 


CUKRY DESEROWE — CZE- 
KOLADKI — HERBATNIKI — 
CIASTA CODZIEŃ ŚWIEŻE 
POLECA 
4 Fabryka Wyrobów Cakrowyeh 4 
R. PIECZARKI 


) Kraków, Poselska L. 15. 


Kraków, niedziela 


Dlaczego tak mało dbacie 
o swój żołądek, 


jak gdyby nie był również ważnym jak i inne organy naszego 
organizmu. A jednak, jeśli żołądek nie trawi należycie, zmniejsza 
się zdolność do wszelkiej pracy w całem ciele. ,Uznanym za do- 
ry, ze samych wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół le- 
ezniczych, starannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawie- 
nie przyspieszającym i łagodne rozwolnienie wywołującym środ- 
kiem domowym, który znane środki nieumiarkowania, wadliwej 
dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, 
nadmierną ilość kwasów i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest 
Dra Rosy balsam żołądkowy z apteki B. Fragnera w Pradze. 


OSTRZEŻENIE! partiet mzaíclach opokowana ERY 


Skład À t k B F c. i k. dostawcy | ig 

główny: p e d D ragnera, dworu pod „Czar- te y Fy 

nym Orłem", PRAGA, Klelnselte 203, róg ul. Nerudowej. =: © 

WYSYŁA SIĘ POCZTĄ CODZIEŃ. — Cała flaszka 2 K, pół flaszki 1 K. Pocztą 

po otrzymaniu 1'50 K wysyła się małą flaszkę, za 280 K wielką flaszkę, za 470 K 

2 wielkie flaszki, za 8 K 4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich flaszek, opłatnie do 
wszystkich stacyi austro-węgier. państwa. 


Składy w aptekach Austro-Węgier. W Krakowie w aptekach: M. Ma- 
słowski, M. Reder, K. Wiszniewski. 


RESTAURACYA 
=~ STAREGO TEATRU :: 


POD NOWYM ZARZĄDEM. 
OTWARTA BĘDZIE DNIA 24-GO WRZEŚNIA. 


DOBOROWA KUCHNIA POD KIEROWNICTWEM 
PIERWSZORZĘDNEGO KUCHMISTRZA Z WARSZAWY. 


Piwo pilzneńskie. Piwnica zaopatrzona obficie w najlepsze 


napoje i trunki. Cztery gabinety artystycznie urządzone. 


Mała sala na bankiety, wesela i zebrania towarzyskie. 


ANTONI KWIATKOWSKI i RUDOLF STREIT 
RESTAURATORZY. 


Zjednoczone austryackie akcyjna Towarzystwo żeglugi parowej 


 AUSTR"" AMERICANA 


kezpośredala 


: 


Austryl do Ameryki, Kanady Itd. 
Rozkład jazdy. 
a) z Tryestu do Nowego Jorku 


Oceania. . . 14 października | Argentyna . . . 3 listopada 
Alice. . . . 21 = Martha Washington 18 ka 


b) z Tryestu do Argentyny 
przez Rio de Janeiro 
Laura „ 12 października | Atlanta . . . . 18 listopada 
Eugenia. . . 26 d Sofia Hohenberg 23 = 
Informaocyl udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych askuteczniają 
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny: 

Kraków: Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (8OŁDLUST I Ska, 
Biuro spedycyjno-komisows) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej. 
Dla Galicyi wschodniej : 

Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 


Wiedeń : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. Kiirtnerring 7. 
» Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36. 
3 Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska. 


Uuiformy dla PP. Studentów. 


I! Nowości na Sezon obecny !! 


poleca 


Magazyn ubiorów męskich 


Henryka Dattnera przedtem Braci Iscowitsch 
Kraków, Rynek 12. 


Ubrania sportowe. 


Wykonanie wykwintne, materyały kraj. i zagr. 


ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE 
MASZYNY DO PISANIA 


e" s 

„sg A (5 
dz 

, 7 


Poleca: generalny zastępca na Galicyę I Bukowinę 


EMIL URIC! 


LW KRAKÓW 
Sykstuska 29 Tel. 901 Szewska 19 Tel. 1164 
ki i a ja 
pisywania 1 powielania - Wszelkie przybory de ma- 
ao pisania | powielania - Warsztat reparacyjny 


TPZ ZOZ OW ZÓYÓTPPPTP34444444409 


*-SIHSIOTIÓNE GZOZSERĘĄ 


NAPRZOD 


Na sezon jesienny i zimowy 


poleca firma 


MARKOWICZ i BRUDER 


Stradom 18, Telefon 2005/VIII, (obok c. k. Komendy wojskowej) 


materye wełniane na suknie i kostyumy, jedwabie, plusze 
angielskie i welwety. — Wielki wybór firanek, dywanów, 
chodników, kap koronkowych i pluszowych. 


Ceny stałe umiarkowane! Ceny stałe umiarkowane! 


OGŁOSZENIE LIGYTACY! 


dnia 2-90 listopada 1911 roku i dni następnych, 


DYREKCYA 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa 


podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym 


Zakładzie pożyczkowym 


na zastawy ruchome 


Kosztowności 


w złocie, srebrze i drogich kamieniach 


a mianowicie: Nr. Nr. 42.338 z roku 1907, 26.173 z r. 1908, 


394, 16.931, 17.344, 17.345, 17.346, 39.293, 42.453, 44.209, 
46.387, z r. 1909; 7.480, 12.417, i od Nr. 14.714 do Nr. 37.571 
z r. 1910 t. j. do dnia 31 października 1910 roku włącznie, 
tudzież ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, ro- 


wery, broń myśliwska, aparaty fotograficzne, reiszeigi, obrazy 


ili książki, a mianowicie Nr. 6.727, z r. 1910 i od Nr. 14.923 


do Nr. 16.888 z r. 1910 i od Nr. 1 do Nr. 5.650 t. j. do dnia 
30 kwietnia 1911 roku włącznie zastawione, a dotąd nie 
wykupione, ani prolongowane, stosownie do $ 22 Statutu, 
zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej 
licytacyi, która odbędzie się dnia 2 listopada 1911 roku i dni 
następnych o godzinie 8*/2 przed południem 


przy ulicy Szpitalnej L. 15. 


Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym intere- 
sie przed terminem licytacyi do dnia 31 października 1911 r. włącznie 
pospiezsyły' z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów. 


z pierwszorzędnego materyału, z apre- 
Øy turą i wspaniałem obramowaniem :: 


Nr. 2101. Efektowne flranki koronkowa 
pasowane o ładnych wzorach, z bor- 
diurą, z pięknem białem lub kremo- 
wem obramowaniem, składające się z 
dwu części, każda 90 cm. szer. a 300 
cm. dług. K 480, pasowane 350 cm. 
dług. K 5'60, za metr 70 h. Nr. 2102. 


z dwu części złożone, każda 115 em. 
szer. 300 cm. dług. K 540, pasowane 
350 cm. dług. K 6'30, za metr 80 h. 
Największy wybór w koronkowych 
firankach, półfirankach i storach znaj- 
dziecie w moim głównym katalogu 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwrot 
pleniędzy. Wysyłka zapobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem należytości 
przez znaną z rzetelności światową firmę 


HANNS KONRAD 


c. i k. nadworny dostawca w Brix Nr. 1001 (Czechy). 
Główny katalog z około 4000 rycin na żądanie każdemu darmo i opłatnie. 


BIURO TOWAROWE dla handlu i przem, 
KRAKÓW, Starowiślna 27 
dostarcza po cenach fabrycznych: 


Szyb zwykłych do okleń 
| Szyb lustrowych do portali 
Szyb matow. ornam. i dach. 


Te same firanki w lepszym gatunku | 2 
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SALVATOR = 
OBCASY GUMOWE 


MARKA ŚWIATOWA 


NIEZRÓWNANA 
WYTRZYMAŁOŚĆ 


WSZĘDZIE DO NABYCIA 
Skład główny: HERMANN HIRSCH, Wiedeń VII/3. 


w wielkim wyborze i bajecznie niskiej cenie poleca 


Maryan Król, Długa 10. 
Kurs przygotowawczy 


do egzaminu z buchalterył pojedynczej i podwójnej 
amerykańskiej, oraz prawa weksiowego, korespon- 
dencyi handlowej, rachunków kupieckich I banko- 
wych itp., zdawanego w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, 
Lwowie lub Wiedniu w języku polskim I niemieckim 
rozpoczyna się 


w Zakładzie przygotowawczym 


Mauryceco SCHAPIRY 


egzamin. nanczyciela buchalteryi 
Kraków, ul. Starowiślna 41, parter. 


fistownie „v Jez» } 


niemieckim, 


Wyżej wymienionych przed- 
miotów udziela także 


FAVORIT nA esre< i zme 1911712 


rr] WYDANIEZPOLSKIEM OBJAŚNIENIEM MÓD rg 
Nowość! cena K 1720, z przesyłką K 1-60, za zaliczką K 1-85, Nowość! 
st skład żurnali 


otowych krojów M. Landau, Kraków, ulica Św, Krzyża |, 5, 


Prosimy żądać tylko wydania z polskiem objaśnieniem. 


Spisy Wyborców 


z wyborów do parlamentu z r. 1911, jakoteż inne adresy 
i spisy skupuje się. Zgłoszenia pod „Nr. Z. 1999* HAASEN- 
STEIN & VOGLER Towarzystwo Akcyjne Praga. 


Tylko Kor.14'—. Szykowne sportowe | spacerowe ża- 
A kiety damskie pierwszej jakości. 


Nr. 452. Piękne modne szydełkowe, sportowe 

i spacerowe żakiety i do saneczkowania, najnowszy 

PIĄ fason, 2 rzędowy, z modnym wysokim stojącym 

TA kołnierzem wykładanym (albo z wykładanym koł- 

„| nierzem) z najlepszej potrójnej wełny kamgarno- 

E wej, dobre guziki perłowe, długie i obszerne w ko- 

TẸ lorze kremowym, szarym lub niebieskim K 14—, 

J 16—. Tensam z paskiem K 16:50, 18:50. Bez ry- 

/) zyka, zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 

Wysyłka za pobraniem lub poprzedniem nadesła- 
niem należytości. 


HANNS KONRAD Briix, Nr 998 (Czechy) 


Główny katałog z około 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie. 


(ula posiadaczy wyszynków 
wagi do spirytusu poleca 


K. Zieliński = optyk = Kraków, Linia A-B 39, 


|>DOQGEĘGEEPOCG600930000PPP9PP0009766P006000GO0G0 


, FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH 3 
i DRUKARŃ DOMOWYCH 


wykonuje szyldy, napisy emalio- 4 
wane i metałowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj- 
nowszej konstrukcyi od 20 K wyżej. 
WykoenaBie dokładne, na życzenie 
.;. w ciągu kilku godzin, cje 
—— Ceny przystępne 


; ALEKSANDER FISCHHAB |) 


è KRAKÓW, ni. Grodzka 50, (obok o. k, sąda kral): 
AADMA Aaa RRR E KIIR S T E 1 
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5 iii MARSI 
Uważajcie pl E ochronną SE A 


przy zakupnie prawdziwych OBCcaSÓW ` 


DOM TOWAROWY 


HURTOWNY i CZĘŚCIOWY 


pod firmą: 
j ] ; a; j jest bezwątpienia najgłówniejszą dźwignią | osobiście o błogich skutkach akcyi ludo- 
| A A dobrobytu krajowego. Bądźmy szczerzy | wej w tym kierunku — jak najmocniej 
i i przyznajmy otwarcie, że przemysł w kra- | przekonany. Mogę też z własnego doświad- 


ju (e ile nie jest obliczony na wywóz za- | czenia stwierdzić, że jako fabrykant tutek 
TEL. 595 KRAKÓW, STRADOM 15 TEL. 595 graniczny), dźwiga się jedynie dlatego, że | i bibułek cygaretowych, wprowadzając 


EZ malra poleca najlepszej jakości i trwałości 
4 Krakow obuwie meskie i damskie. 
Grodzka- 20 w cenach Kor. 10:50, 12-50, 16:50. 


poleca: lud nasz pracujący tak miejski jak i wiej- | ostatnimi czasy bibułki cygarełowe „PO- 
na Sezon jesienny i zimowy materye ski, odrzuca towar obcy, a kupuje towar BUDKA na rynek zbytu w kraju naszym, Tylko wprost 
Í i z swojski, i domaga się go w handlach. Jest | znałazłem dla tego wyrobu mego najsil- z plarwszej śląskiej fabryki 
wełniane na suknie i kostyumy, Double i an- | więc uzasadnioną nadzieja, że gdy lud nasz | niejszą dźwignię właśnie w ludzie naszym SUDETIA< 
gielskie oraz jedwabie, plusze angielskie i tą drogą dalej pójdzie, to za lat kilka cały | pracującym, tak miejskim jak i wiejskim. K A Ś 
welwety. Wielki wybór firanek, dywanów, cho- kraj może wydźwignąć się z dotychczaso- | „POBUDKA BEŁDOWSKIEGO' stała się — arniów 12. (Śląsk austr.) 
dników, portyer, kap koronk. i pluszowych. wej biiedy i z niszczącej go dotychczaso- | dzięki ludowi — jakby hasłem w kraju, że kupujcie 
Ceny stałe I niskie. Ceny stałe i niskie. wej zależności od produkcyi obcej. należy ją na równi z wszelkimi wyrobami iwan s R ię Ja- 
ù i © ga) Że objaw ten patryotyzmu ekonomiczne- | krajowymi popierać, i co za tem poszło, iepszego ławę ho hilak 
4 go u ludu naszego jest objawem silnym | rugowano bibułki obce. szych cenach fabrycznych. Wspa- 
3 : i nad wyraz zdrowym, i że źródłem tego Dziś, gdy się coraz szersze koła odbior- niałe sezonowe. nowości. Re- 
Najlepsze czeskie Źródło zakupna! Tanie pierze? objawu jest zdrowy rozum i nieskażone | ców przekonały, że „POBUDKA“ jest wy- sztki A bezcen. Żądajcie próbek. 
1 kg. szarógo, dobrego, dartógo 2 K; lepszego K 2:40; uczucie ‘ludu naszego — o tem nie może robem ponad wszelką wątpliwość dosko- gwu wuwo ] 
najlepszego, blaławego K 2'80; biatago K 4— ; blatego być dwóch zdań. Dlatego też cały naród | nałym, produkcya wzmaga się z każdym Do Ameryki i Kanady 


polski może śmiało spoglądać w przy- | dniem. 

szłość i mieć nadzieję, że ta przyszłość Cześć CI zatem, ludu polski! za Twą sta- 
narodu będzie lepszą! Patryotyzm ludu | nowczość w obronie'swojszczyzny, bo*wła- 
naszego pokona bezwarunkowo wszystko, | śnie ta stanowczość Twója zepchnęła to- 


pichewego K 5:10; 1 teg. bardzo dobrego, śnieżnokiałego, 

tartego plarza K 6:40 i 8-—; szarego puchu K 6'— i 

7:-—; białego, dobrago K 10—; najlepszego brzu- 
sznego puchu K 12—, 


E - Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie. coby rozwojowi ekonomicznemu kraju na- | war obcy, a podniosła jedynie „POBUDKĘ”. 2: *24.0 ROR 
zankina 1 porzyna, 180 em. długa, około 120 emt, szeroka Wraz r 2 posf | | =zego stanąć mogło na przeszkodzie, Mr. WŁADYSŁAW BEŁDOWSKI 4 = = 
duszkami, każda po 807cm długa, 60 em. szeroka, napełnione k m Śledząc ten wspaniały odruch ludu na- właścielel Fabryki Tutek | Bihułek cygaratowych . a 1 z ae 
saron, up Toli puzzystóm e K 16—, półpuchem K 20—, szego w dziedzinie ekonomicznej — jestem w Krakowie. "GA. LINIA KUNARDA 
puchem r—, pojedyncza pierzyny —, 12—, 14—, 16. Poduszki 

K 3:—, 350, 4—. Plarzyna 200 cm. dhiga, 140 cm. szeroka K 18—, W” „POBUDKĘC nabyć można we wszystkich trafikach. Ww: we Lwowle, ulica Grodecka 99. 


Cena przeprawy okrętem z Tryestu da 
Nowego Jorku ili kl. Kor. 160—, 
Dzieci niżej lat 12 kor. 90— wraz 
z podatkiem. 

SĘ” Uważajcie ma Nr. 30! TH 
Ultonia z Tryestu 31 października. 
Franconia z Fiume 9 listopada. 
Pannonia z Tryestu 14 listopada. 
Carpathia z Tryestu 28 listopada. 

Z Liwerpolu: (Największe i naj- 
wspanialsze parowce świata) IL m- 
sitamia dnia 28/10 18/11, 16/12, 
Mauretania 21/10 11/11 9/1230/12 


| | 
mogą się czesać i nabywać 
po cenach nader umiarkowa- 
nych starannie wykończone 
t warkocze, loki, grzywki, pod- 


kładki, postiże i inne tym 
podobne wyroby x włosów. 


I Osobny gabinet dla Pań. I 
“aktad Tryzyśrski 

ul. Floryańska 30 
Ignacy Bianfeder. 
Kanarki : (Edelroller) 


„ pięknie śpiewające od 


1470, 17:80, 21—. Poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie K 450, 
5'20, 5:70. Plernaty z silnej dymki w pasy 180 cm. długa, 116 cm. sze- 
roka K 12:80, 1480. — Wysyłka za zaliczką od K 12— 'opłatnie. — 
a dozwolona, za nieodpowiadające — pieniądze się zwraca. 
Szozegółcwe cenniki darmo I opłatnie. 


S. Benisch w Deschenitz Kr S69, Czechy. 


AAA PEA 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger 


Tel. 305. Kraków, ul. Szewska 22/m Tel. 305. 


Przed nadejściem długich wieczorów skontrolujcie aparaty, 
czy dobrze funkcyonują i ewentualnie -przyślijcie do na- 
prawy lub wyczyszczenia. — QOdświeżcie posiadany już 
repertuar przez zakupno płyt z nowemi zdjęciami, a 
wówczas aparat — może już uprzykrzony — stanie się źró- 
dłem nowej i przyjemnej rozrywki. — Kło nie ma jeszcze 
Pathćfonu, niech zakupna nie odkłada na ostatnią chwilę. 


Pathófon gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy płyt. Gra zdumie- 
wająco czysto, silnie i wiernie, jak w naturze. Katalogi darmo i opłatnie. 


NIKT CHĘTNIE NIE CHORUJE 


na reumatyzm, podagrę, newralqię i oziębiny, a przecież znajdują 
się ludzie, kótrzy są za wygódni, aby sobie zakupić znane i przez 
lekarze zalecany 


CONTRHEUMAN 


(marka ochr. dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów) 

który to środek łagodzi i uspokaja bóle, usuwa obrzmienia, przy 

wraca napowrót władzę w poruszaniu się stawów, usuwa nieprzy* 

jemne swądzenie. Działa skutecznie przy nacieraniu, masowaniu 
lub w okładach. 1 tuba 1 kor. 


Wyrób i skład główny B. FRAGNERA Apteka 


c. i k, dostawcy dworu PRAGA III. Nr. 203. 
Za poprzedniem nadesłaniem K 1:50 przesyła się 1 tubę franco. 
Za poprzedniem nadssłaniem K 5:— przesuła się 5 tub franco. 
Za poprzedniem nadesłaniem K 8'— przesyła sią 10 tub franko. 
Uważać należy na nazwę preparatu i wytwórcy. 
Do nabycia w Krakowie w aptekach pp. Masłowskiego, M. Radera, 
K. Wiszniewskiego. 


ełnianą od kor. 1-— za metr, 
ate bawełnianą i wełnłaną: 
od 1:30 do 6 kor. za kigr. 


Wateol, watą arkuszową i watg dra Brunsa z własnej fabryki | 
poleca skład tabryczny 


"ABR. TISLOWITZ, Kraków, Krakowska 43. 


s POLOWANIA ~ 


W CAŁEJ PEŁNI! 


Jaka to przyjemność, mieć dobrą, celowi odpowiada- 
jącą, broń. A takowej W. P. nie posiada, 


co > 


Proszę zażądać natychmiast cennika firmy 


J. NOWOTNY, PRAGA, 


który darmo i opłacono wysyła jeneralny przedstawiciel po- 
wyższej firmy, posiadający także dobrze zaopatrzony skład 
okazowy broni pierwszorzędnej, we Lwowie, ullca 


Asnyka 1. 10. Bronisław MASZKOWICZ. 


PRAWDZIWE ROSYJSKIE OBCASY GUMOWE 


PROWODNIK © 


:= SĄ NAJLEPSZE W ŚWIECIE! -; 


samiczki kor. 2 do 8 
Cenniki darmo. Gwa- 
rancya. WyBSyłka za po- 
branióm na 8-dniową 
próbę. 3 sztuki kor. 24 
opłatnie A. Janson; 
Barbis, Harz. 


I „Jahta* 3 
Menthosalan. 


najskuteczniejsze nacieranio M 
przy reumatyzmie, 
łamaniu w kościach, 
podagrze, nerwobó- 
lach, migrenie, kłóciu 
w bokach. 
Cena tuby K 1°20, pocztą K 165. 
o o Skład główny o o 
APTEKA 


kor. 8, 10, 12 1 wyżej; 


Wyłączna sprzedaż: HERMANN HIRSCH, Wiedeń VII/3. 


WYSPRZEDAZ 


= Z powodu przebudowy domu = wy wielkim wyborze i wszelkiej jakości, oraz 
Fort. Gralewskiego 


Á wyroby futrzane wysprzedaje po cenach 
madzwyczaj niskich — skład futer 
N. Briefer, Kraków, Sienna 2, 1. p. aasan T 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. Z Drukarni Ludowej w Krakowie, uca Filipa 11. Telefon Nr, LBA 


